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Zapiski z uroczyslości

W służbie społeczeństwa miasta

Fot. ANDRZEJ PASŁAWSKI
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UROCZYSTYM zwieńcze­
niem połączonych jubileuszy 
20 łat nowohuckich tramwa­
jarzy i 15 lat bieńczyckich 
autobusów — stała się aka­
demia w auli Szkoły Muzycz­
nej. Gośćmi akademii byli m. 
in. wiceprezydent na. Krako­
wa Marian Kulig, przedsta­
wiciel KK PZPR Włodzimierz 
Łakomski. przedstawiciele 
władz Nowej Huty — Edward 
Cisowski i Zdzisław Zaręba 
oraz dyrektorzy zaprzyjaź­
nionych z MPK krakowskich 
przedsiębiorstw.

Historię, dzień dzisiejszy, 
kłopoty i sukcesy ZTH i ŻAB 
przedstawili ich szefowie — 
Julian Pilszczek i Stanisław 
Marczyk. Dowodem uhonoro­
wania pracy obydwu jubila­
tek. a także innych pracow­
ników .MPK było wręczenie 
najbardziej zasłużonym odz­
naczeń' i odznak. 127 osób u- 
dekórowanych zostało przez 
wiceprezydenta .Kuliga Me­
dalem 40-lecia Polski Ludo­
wej, a ponadto wręczono 5 
odznak „Za zasługi dla - m. 
Krakowa'’. 8 odznak „Budow­
niczy Nowej Huty”. 7 — „Za 
zasługi dla ZSMP ziemi kra-„ 
kowskiej”. 5 — „Młodzież dla 
postępu”. 2 ..Odznaki Hono­
rowe SITK”. 19 —-^Zasłużo­
ny Racjonalizator” i 6 —
..Racjonalizator”.
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Przemijanie...

Obradowało Plenum KZ PZPR

Troska o wykonanie planu
PLENARNE posiedzenie Ko­

mitetu Zakładowego PZPR 
odbyło się 15 października. Je­
dnym z głównych tematów 
była realizacja zadań plano­
wych w trzech kwartałach 85' 
Niestety, sytuacja optymizmem 
napawać nie może. Wprawdzie 
w szczycie rannym trakcja 
tramwajowa oddawała do ru­
chu o 0.9 wozu więcej ^niż 
zakłada! plan, a autobuso­
wa 2.1 ale już w szczycie 
popołudniowym o owe 0.9 wo­
zu było mniej, a w autobu­
sach jeszcze wprawdzie więcej 
ale już tylko o 0,5. Powyżej 
wiofkhści planowanej o 135.3

tys. wykonano wózokilometry 
w trakcji tramwajowej. Wła­
ściwie na tym kończą się po­
zytywny w realizacji planu. 
Poniżej zakładanych wielkości 
znalazła się trakcja autobuso- 

,wa o 16.2 tys wozokilome- 
trów, mimo że wszystkie za­
jezdnie, oprócz ZAW. wozoki- 
lometry przekroczyły, ale wła­
śnie w ZAW niedobór wyno­
sił 1=78.8 tys

Pogorszyła się znacznie .ja­
kość świadczonych usług, 
szczególnie Jeśli chodzi o ry­
tmiczność i regularność kur­
sowania. W działalności pod­
stawowej wprawdzie znów

wpływy były wyższe od zało­
żonych, ale tylko dzięki dzia­
łalności taksówkowej, nato­
miast komunikacja masowa 
notuje prawie dwumilionowy 
niedobór. Tych zaległości chy­
ba nie da się nadrobić. Dodat­
kowy niepokój musi też budzić 
duże saldo strat i zysków nad­
zwyczajnych. W tej sytuacji 
miast konsolidować wysiłki 
na rzecz wykonania planu, 
dziwi nieco stanowisko zakła­
dów. Domagają się mianowi­
cie zmniejszenia przyjętego 
na początku roku planu, przy

(Dokończenie na sir. 2)

Są takie dwa dni w roku —■ 1 i 2 listopada, podczas których 
myśli przywracają nam obrazy tych, którzy kiedyś byli z 
nami, a obecnie nie ma ich już wśród żyjących. Może byli 

nam bardzo bliscy... matka, ojciec, żona, brat, oddany przyja­
ciel, koleżanka z pracy, znajomi... Wiele chwil dobrych i złych 
z nimi spędziliśmy. Po jednych pozostały wspomnienia, po dru­
gich niezagojona jeszcze w sercu rana, która być może nie 
zagoi się już nigdy

W tych dniach odwiedzamy naszych bliskich zmarłych na 
cmentarzach. Kwiaty jesieni — piękne chryzantemy położone 
na mogiły i płomienie palących się zniczy świadczą o naszej 
pamięci. Nie- tostystkie jednak mogiły pokryją się kwiatami, nie 
na wszystkich zapłoną światła zniczy. O niektórych nikt nie 
pomyśli; być może nie ma już kto? Prawo czasu, przemijania.

Palący się znicz, i wazon z kwiatami przed pamiątkową płytą 
pomordowanych w czasie okupacji pracowników MPK. która 
znajduje się na pierwszym piętrze biurowca przy ulicy Brożka, 
jest również formą pamięci dla tych, którzy kiedyś, jak my te­
raz byli częścią załogi. Ale przed nimi byli również inni i rów­
nież odchodzili... na zawsze i po nich także... Niektórych z nich 
jeszcze pamiętamy — tych, którzy o wielu sprawach w przed­
siębiorstwie decydowali i tych, których zadaniem było tylko te 
decyzje wykonywać. 1 tak od wieków bywa, że gdy jedni po­
kryją się już patyną zapomnienia, o drugich pamięć pozostaje 
jeszcze świeża. A przemijanie trwa...

Goście
z Bratysławy 

w MPK
W RAMACH krakow­

skich dni Bratysławy 25 
października przebywali w 
naszym przedsiębiorstwie 
słowaccy goście: ONDREJ 
DOBROTA — 1 sekretarz 
Miejskiej Rady Narodowe­
go Frontu Stołecznego m. 
Bratysławy, LAD1SLAW 
ANTALIK — przewodni­
czący tejże Rady i BKYGI- 
(Dokónezenie na str. 4)

Uwaga czytelnicy 
czas na prenumeratę 
PRZYPOMINAMY, że stuły kontakt ż gazetą można sobie za­

pewnić przede wszystkim poprzez prenumeratę. Cena jednego 
egzemplarza wynosić będzie 5 zł, zaś całorocznej prenumeraty je­
dynie 110 zl. V

W luźnej sprzedaży będzie można nabyć pismo jak dotychczas 
w kiosku „Ruchu" przy ul. Brożka 3, kiosku w ZEA Wola Du- 
chacka przy ul. Gwardii Ludowej a także u kolporterów, choć bę­
dzie to tnoż(>Wość ograniczona, ędyż ze względów oszczędnościo­
wych wysokość nakładu każdego numeru dostosowujemy do licz­
by prenumeratorów. Pozostaje więc tylko pospieszyć się z prenu­
meratą! Przypominamy nazwiska kolporterów, w poszczególnych 
jednostkach: Pion Ruchu — MAŁGORZATA MtłSIAŁ Wydział 
Taryfowo-Bilctowy — JANINA NIKIEL ZET Nowa Hula — ZO­
FIA TRAFIAŁ. ZET Podgórżci — STANISŁAW RUDKO ZNT — 
JANINA ŚLIWA, ZEA CZYZYNY — MARIA GRABOWSKA, 
ZEA Bieńezyce — HALINA GÓRECKA, ZNA — ZBIGNIEW KO­
TARBA, ZEA Płaszów — MIECZYSŁAW PIĄTEK, Zakład Sieci 
i Podstacji — WANDA POLAK, Zakład Torów — BARBARA RA­
CZEK, Zakład Taksówek — J. DOBRUCKA, Ośrodek Szkoleni# 
Zawodowego — JAN LESNIOWSKI. Warsztaty Szkolne — AN­
DRZEJ MIĘKINIA, Dział Inwentaryzacji, Zakład Budowlany — 
ELŻBIETA KOŃCZEWSKA, WYDZIAŁ GOSPODARKI ODZIEŻĄ 
— ELŻBIETA JARECKA.

Listy tej prosimy nie traktować jako zamkniętej, w niektórych 
jednostkach organizacyjnych nadał brak kolporterów — •czeku- 
jemy więc dalszych zgłoszeń do podjęcia się trudu kolportowani# 
gazety.

REDAKCJA
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© Niedawno gościła u nas de­
legacja z Wrocławia. Gości inte­
resował szczególnie nasz system 
płacowy.

© Mamy bardzo dużo straco­
nych wozokilometrów, niskie wpły­
wy ze sprzedaży, tymczasem nie 
potrafimy wykorzystać tak pro­
stych sytuacji jak chociażby o- 
stataie utrudnienia komunikacyj­
ne do Bieżanowa. Przecież wiele 
można było zarobić tylko przy 
pełnej obsadzie linii pospiesznej 
„C”, nie mówiąc już o wzmocnie­
niu linii. No cóż z naszej „cpera- 
tywności” i ekonomicznego myśle­
nia najbardziej cieszyli się ta­
ksówkarze.

@ Nasz chór „Lutnia” 10 li­
stopada bierze udział w konkur­
sie organizowanym w Domu Kul­
tury w Chrzanowie.

@ 8 listopada Ognisko TKKF 
Śródmieście organizuje turniej siat­
kowy, w którym wezmą udział 
także nasi przedstawiciele.
• Szczególnie serdecznie obcię­

liśmy zaprosić załogę na godzinę 
17 do Domu Tramwajarza, 8 li­
stopada br. Odbędzie się tam spot­
kanie z red. Czesławem Dylowi- 

ezem i panią Niną Styką. Tema­
tem będzie oczywiście „Panorama 
racławicka”.

© 16 listopada rozegrany zo­
stanie turniej tenisa stołowego o 
mistrzostwo MPK, w świetlicy 
przy ul. Brożka. Turniej organizo­
wany jest z okazji 15-lecia ognis­
ka TKKF —/„Tramwajarz”.
• Trzecie piętro biurowca chro­

nicznie cierpi od paru tygodni na 
brak wody. Powodem były dwie 
awarie sieci i prace prowadzone 
przez wodociągi miejskie. Nieste­
ty, mimo zlikwidowania awarii' i 
zakończenia prac nie można za­
pewnić, że woda będzie „na sta­
łe”. Duże uzbrojenie terenu, przy 
jednoczesnych silnych wstrząsach 
powodowanych szczególnym nasi­
leniem jazd tramwajowych pro­
wadzi do wniosku, że' niestety, a- 
warie będą się zdarzały.

15 dnu MPK

® ZTH obchodził parę dni te­
mu jubileusz 20-lecia istnienia. 
Także między jubileusze można 
wpisać ciągłe kłopoty z ogrzewa­
niem na tym terenie. Właściwie 
idealnie nie było tam nigdy, a 
odkąd zmieniono go z 'wodnego 
na parowe jest całkiem źle. O- 
statnio jednak coś drgnęło. Usta­
lono przyczynę niedogrzania, o- 
czywiście w zimie podczas mro­
zów. Szkoda, że tyle lat problem 
był rozeznawany. No, ale jeżeli 
likwiduje się Głównego Energe­
tyka, potem wprawdzie przywra­
ca, lecz kierownik zmienia się na 
przestrzeni 6 lat pięć razy?

Zapewniono mnie, że do końca 
listopada „problemu” już nie bę­
dzie. Zobaczymy.
• Ciekawe, czy to pasażerowie 

wydrapali napisy w wagonie 339 
na niebieskiej szybie obok mo­
torniczego? Można tam przeczy­
tać czym jest na przykład klub 
sportowy „Wisła”. Poczytać wpra­
wdzie można, ale że estetycznie 
to nie wygląda to fakt. Pewnie 
ktoś będzie tłumaczył, że winni 
są pasażerowie w sytuacji, gdy 
wagon jeździ jako przyczepa, czy 
jednak nie ma sposobu by to za­
malować?

© Skarżą się ostatnio korzysta­
jący ze stołówki przy Brożka, że 
już od godziny 15 brakuje dań 
na abonamenty. Stojący w kolej­
ce muszą wysłuchiwać komenta­
rzy typu . „dokąd, że będą się je­
szcze schodzić”. Często też sto­
jący w kolejce widzą, jak dole­
wana jest woda do zupy. .Podob­
no pół biedy, jeżeli zupa zosta­
nie po tym „dodatku” doprawio­
na. Coś chyba szwankuje plano­
wanie, bo skoro stołówka czynna 
do 15.30, a na pół godziny wcze­
śniej brakuje obiadów na abona­
menty?

W świetlicy przy ul. Brożka 
odbyło się spotkanie z - ludźmi 
zaangażowanymi społecznie pod­
czas prac przy ostatnich wybo­
rach do Sejmu. Zainteresowanym 
podziękowano za tę pracę i wrę­
czono drobne nagrody.

(F. S.)
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Z przedstawicielami młodzieży Krakowa spotkali się 11 paź­
dziernika w naszym przedsiębiorstwie: sekretarz generalny 
Rady Krajowej PRON — JERZY JASKIERNIA, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZSMP — JERZY SZMAJDZIŃSKI, 
sekretarz KK PZPR — JOZEF GREGORCZYK, I sekretarz KD 
PZPR Podgórze — JAN KOZAK, zastępca kierownika Wydzia­
łu Politycizno-Wychowawozego — WŁODZIMIERZ CZEKAJ, 
przewodniczący ZK ZSMP — KRZYSZTOF MATZKA i wice­
prezydent miasta Krakowa — MARIAN KULIG.

Poruszano problemy także nasize, MPK-owskie, ale ważne dla 
wszystkich mieszkańców miasta, a więc brak perspektywicz­
nego roziwoju komunikacji w mieście. Był też poruszany pro­
blem naszych inwestycji. Te, które są realizowane aktywnie, 
będą oddane za lat kilkanaście, a już dziś ich użytkowanie 
poprawiłoby tylko nieznacznie komunikację w mieście.

Były poruszane także problemy -interesujące szczególnie 
młodych, a więc budownictwo patronackie, problem edukacji 
i oświaty, podręczników. Krytykowana była na przykład czę­
stotliwość zmian, programów nauczania, gdy tymczasem.podrę­
czniki do szkół zawodowych spodziewane są po roku 1990.

Wiele nadziei młódzież zebrana na spotkaniu wiąże z no­
wo wybranym Sejmem, a w szczególności z młodymi posłami.

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Troska
(Dokończenie ze str. 1) 

jednoczesnej bardzo silnej pre­
sji załóg na dość znaczne pod­
wyżki płac. Niestety, nie ma 
tak by ktoś chciał nam płacić 
więcej pieniędzy przy jedno­
czesnym zmniejszeniu planu. 
Jeżeli faktycznie do takiej sy­
tuacji by doszło, za każdy nie 
przejechany kilometr dotacje 
trzeba będzie oddać. Tutaj cu­
dów nie będzie.

Sytuacja finansowa przed­
siębiorstwa pogarsza się z 
miesiąca na miesiąc. Dają 
znać bowiem o sobie większe 
wypłaty wynagrodzeń na sku­
tek wprowadzenia porozumie­
nia płacowego. Rosną także 
koszty materiałowe. Z proble­
mem płac i wzrostu kosztów 
kierownictwo przedsiębiorst­
wa pozostawione jest same­
mu sobie i na ten temat mó­
wił na Plenum dyrektor Ta­
deusz Trzmiel. A przecież pod 
porozumieniem podpisały się 
wszystkie organizacje przed­
siębiorstwa i odwrotu od po­
rozumienia być nie może.

Rozluźnia się dyscyplina 
pracownicza. Wśród motorni­
czych godziny nadliczbowe 
wykorzystane są w 100 proc. 
Jesteśmy jedynym przedsię­
biorstwem z takim wskaźni­
kiem. (Zresztą zła dyscyplina 
jest nie tylko ta pracownicza. 
Nie grzeszą jej nadmiarem 
także wszyscy członkowie Ple­
num. Z powodu braku wyma­
ganej większości nie odbyło 
się Plenum w poprzednim ter­
minie). Ciągle słyszy się narze­
kania na brak ludzi, gdy tym­
czasem nie wykorzystane są 
rezerwy proste. W ciężkiej sy­
tuacji przedsiębiorstwa liczy 
się każda złotówka, tymczasem 
ludzie nie rozumieją, że te zło­
tówki to także m. in. sprze­
dane przez nich bilety. Do 
tych problemów najwyższy 
już czas podejść ekonomicznie,

WNIOSKI Z PRZEDWYBORCZYCH SPOTKAŃ 
NIE POJDĄ. DO SZUFLADY

Wychodząc naprzeciw potrzebom obywateli, w odpowiedzi 
na wnioski, zgłaszane podczas kampanii przedwyborczej, dyre­
kcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunakacyjhego w Krako­
wie informuje, że postanowiono linie autobusowe: „119” i „201” 
pozostawić na wydłużonych ttasach na stałe, to jest „119 do 
Borku Fdtęckiego i „201” do Łagiewnik.

Wszystkie pozostałe wnioski są rozpatrywane a o podjętych 
decyzjach poinformujemy do końca br. Jednpcześlnie na apel 
NSZZ w MPK, w każdym dniu przedwyborczego tygodnia gru_ 
pa motorniczych i kierowców podejmowała pracę w czynie 
społecznym. Pieniądze ^uzyskane w ten sposób przekazane zo­
stały na rzecź ofiar trzęsienia ziemi w Meksyku.

o plan
a nie emocjonalnie. Tymcza­
sem my dyskutujemy.

Oby nie okazało się — gdy 
przyjdzie brać nagrodę z zy­
sku, że jej nie ma z czego 
wypłacać, bo zysk nie wypra­
cowany. Do kogo wtedy bę­
dzie trzeba mieć pretensje? 
Najprościej oczywiście do za­
rządzających.

Mimo wprowadzenia już 
dość dawno daleko idącej sa­
modzielności w zakładach z 
wieloma decyzjami czeka się 
tam na innych, najlepiej oczy­
wiście jeżeli te niepopularne 
podejmowałby dyrektor. Kla­
sycznym przykładem wyjścia 
z niemożności może być Za­
kład Torów. Po okresie bez­
siły okazuje się, że w „To­
rach” nie ma już drastycznych 
braków w zatrudnieniu. Tam 
już nie przyjmuje się wszyst­
kich. a więc ze skierowaniami 
także. Czas pracy w ZTO zo­
stał wykorzystany na pozio­
mie 82 proc. Jeszcze rok temu 
wydawało się to niemożliwe. 
Więc jednak można.

W aktualnej sytuacji ko­
nieczna jest mobilizacja wszy­
stkich organizacji — z kierow­
nictwami zakładów — właś­
nie wokół wykonania zadań. 
Tymczasem nawet członkowie 
Plenum usiłowali sytuację w 
swoich zakładach usprawie­
dliwiać.

Plenum przyjęło sprawozda­
nie z działalności Egzekutywy 
KZ za 9 miesięcy i przyjęło 
plan na czwarty kwartał.

Na zakończenie przyjęto u- 
chwałę, w której zobowiązano 
podstawowe organizacje par­
tyjne do ścisłej współpracy z 
kierownictwami zakładów na 
rzecz wykonania planu. Za­
apelowano też do związków 
zawodowych i ZSMP o pod­
jęcie działań mających na ce­
lu wykonanie zadań.

F. SERWIN

Rada Pracownicza
IV POSIEDZENIE Rady 

Pracowniczej MPK poświęco­
ne było problemom trakcji 
tramwajowej. 24 październi­
ka w świetlicy ZTP Rada 
Pracownicza spotkała się z 
Radami Pracowniczymi ZTP 
i ZTH oraz kierownictwami 
tych zakładów, by dowiedzieć 
się, jak rady pracownicze 
włączają się w realizację za­
dań. Po wysłuchaniu infor­
macji o realizacji bieżących 
zadań, o trudnościach i kło­
potach utrudniających ich 
realizację — odwieczny pro­
blem braku motorowych, 
braku miejsca do parkowa­
nia taboru — i postulatu, 
by zmniejszyć zadania pla­
nowe w roku przyszłym, bo 
jak będziemy wyglądać w 
oczach pasażerów, gdy o- 
każe się, że pomimo wzrostu 
naszych zadań przewozowych 
nie będzie punktualności, 
pogorszy się częstotliwość i 
komfort jazdy? — bo i ten 
przejaw troski o pasażera 
wybrzmiewał w wypowie­
dziach kierownictwa i przed­
stawicieli zakładowych rad 
pracowniczych; Rada Pra­
cownicza MPK wyraziła głę-. 
bokie zaniepokojenie takim7 
stanowiskiem i zobowiązała 
rady pracownicze i kierow­
nictwa ZTP i ZTH do pow­
tórnego przeanalizowania 
wszystkich uwarunkowań u- 
trudniających realizację za­
dań i ustalenia planu na 1986 
rok na poziomie nie niższym 
niż w roku bieżącym, a 
dyrektora resortowego do 
podjęcia odpowiednich roz­
wiązań techniczno-organiza­
cyjnych zapewniających pra­
widłową realizację przyszłych \ 
zadań j zorganizowania w 
najbliższym terminie spotka­
nia operacyjnego na ten te­
mat.

Uczestnicy posiedzenia wy­
słuchali informacji głównego 
księgowego o zmianie w po­

s * > ■ ZAB wystawiła — z okaz:
swego 15-lecia — znaczek poczto

* * wy o nominale 10 zł. Uzyskany
jego sprzedaży zysk — 1740 zł przekazano na pomoc ofiaroi 
trzęsienia ziemi. <$> 14 działkowców z POD „Tramwajarz” prze 
kazało kwotę 2.800 zł.

Okrasą jubileuszy ZTH i ZAB był występ naszej orkiestrl i
dętej oraz kiermasz książki. 
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dziale zysku za ubiegły ro 
w związku ze zmniejszenia 
wysokości odpisu na PFA1 
O szczegółach tych zmian p< 
informujemy w najbliższy: 
numerze gazety.

Rada Pracownicza rozp; 
trzyła też wnioski, a nastc 
pnie przyznała odznaki Za 
służony Honorowy Praco? 
nik MPK — 20 osobom 
Zasłużony Pracownik MP) 
— wyróżniono nimi 40 osól 
W trakcie przyznawania od: 
nak okazało się, że z Zakł;' 
du Sieci i Podstacji w ogi 
le nie wpłynął żaden wni< 
sek, nie wytypowano nikog 
do tytułu Zasłużony Pr: 
cownik MPK w związku 
czym uchwałą RP odznakę 
limitu ZSiP przyznano k< 
mu innemu, a prezydiui 
RP postanowiło spotkać si 
z członkami rady pracown 
częj i kierownictwa Sieci, b 
wyjaśnić parę innych spray 
związanych z pracą Rad 
Pracowniczej Zakładu, któi 
przy okazji wyszły na jau

W trakcie omawianego po 
siedzenia rozpatrywano ró? 
nież sprawy kadrowe. Rad 
Pracownicza MPK jednogłó 
śnie zatwierdziła kandydata 
rę Krzysztofa Szopy na sta 
nowisko kierownika Zakładi 
Taksówek. Pan K. Szopa jei 
z wykształcenia prawnikien 
ma wieloletni staż i bogat 
doświadczenie w organizac, ' 
i kierowaniu transportem o 
raz ambicje, by nie tylko u 
trzymać rentowność Taksi 
wek, lecz także wprowadza 
nowe rozwiązania organizć 
cyjno-tećhniczne wpływając > 
na obniżenie kosztów.

Na zakończenie jeszcze je 
dna informacja o tym, ż 
ogólne zebranie pnzedsię 
biorstwa planowane jes 
wstępnie na styczeń przj 
szłego roku.

(S. G

Oc 
ws 
op 
ca. 
pic 
P2 
bii 
ki 
sk

bil 
ki, 
M 
ja! 
w 
nr 
pe 
to 
to: 
bi 
co 
tr; 
ty 
sp 
cy 
ru 
sp 
br 
za 
cz 
tr 
ra 
w 
ja 
n: 
za 
P< 
P< 
Pi 
cc 
sl 
lii 
S2

V. 
tl 
k 
S' 
tc 
t< 
o 
l( 
g 
k 
n 
v 
ii 
k



85 Nr 18 (235) SYGNAŁY MPK Słr. 3

1 po 
szyj

„Czy ma pan bilety
do sprzedania?"

' PROBLEM 
Od dawna

nie jest nowy, 
wałkowany na

wszelkiego rodzaju naradach, 
operatywkach i stale powra­
ca. Ostatnio poruszano go na 
plenarnym posiedzeniu KZ 
PZPR. Chodzi o sprzedawanie 
biletów przez motorniczych i 
kierowców w środkach miej­
skiej komunikacji

Uważają za dodatkowe 
utrudnienie

Zainteresowanie sprzedażą
biletów wśród motorniczych i 
kierowców jest prawie żadne. 
Mówią, że 5 procent prowizji 
jaką za tę dodatkową czynność 
w czasie jazdy na linii otrzy- 
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to przysparza. Załóżmy, że mo­
torniczy sprzeda w miesiącu 
biletów za sumę 4500 złotych, 
co wydaje się już wielką 
transakcją, to otrzymuje za to 
tylko 225 złotych. Wprawdzie 
sprzedaż biletów podczas pra­
cy na linii jest jednym z wa­
runków uzyskania nagrody 
specjalnej, ale mimo wszystko 
bronią się przed tym uważając 
za dodatkowe utrudnienie w 
czasie pracy. Bardzo często 
trudno odmówić im nawet 
racji, ponieważ mimo odpo­
wiedniej treści wywieszek 
jakie znajdują się w wago­
nach i wozach, jak nietrudno 
zauważyć, wielu pasażerów 
podchodzi do prowadzącego 
pojazd nie w czasie postoju na 
przystanku, a podczas jazdy, 
co zupełnie rozprasza uwagę 
skoncentrowaną na ruchu u- 
licznym. Pasażerowie nie zaw­
sze też dysponują odliczoną 

gotówką na 10 sztuk biletów. 
Prowadzący pojazdy narzeka­
ją również na stratę cennego 
czasu jaki przeznaczać muszą 
na wydzieranie z bloczka bi­
letów. Żądają, by tak jak 
dawniej było otrzymywali 
klejone komplety biletów po 
10 sztuk w każdym.

Mam... nic mam...
Czy rzeczywiście tak duży 

procent prowadzących MPK- 
-owsikie pojazdy nie wywiązu­
je się z obowiązku sprzeda­
wania biletów podczas pracy 
na linii? Aby znaleźć na to 
pytanie odpowiedź zdecydowa­
łam się na przeprowadzenie 
sondy. 23 października wybra­
łam pewne linie komunika­
cyjne w mieście i wchodząc 
do MPK-owskich tramwajów 
i autobusów starałam się u 
prowadzących' pojazdy kupić 
bilety. Zadawałam przy tym 
tylko dwa pytania: „Czy ma 
pan bilety do sprzedania?”, a 
później przedstawiając się, 
prosiłam o numer służbowy 
prowadzącego pojazd. A oto 
plon mojej pracy:

Godzina 14.15, tramwaj linii 
19-04, nr służbowy motorni­
czego 1695:

— Teraz godziny szczytu i 
kioski otwarte. Bilety będę 
miał po 20, kiedy kioski będą' 
pozamykane. Jest nawet za­
rządzenie dyrektora naczelne­
go, że w godzinach komuni­
kacyjnego szczytu biletów 
sprzedawać nie musimy.

Godzina 14.30, tramwaj li­
nii 22-13, nr służbowy motor­
niczego 12:

— Mam bilety, proszę...

Godzina 14.35, tramwaj linii 
11-04, nr służbowy motorni­
czego 1629:

— Mam bilety po dziesięć 
sztuk...

Godzina 14.45, autobus linii 
„119” nr boczny 34186, numer 
służbowy kierowcy — nie po­
dał:

— Nie mam i niech pani 
mnie nie wkurza...

Godzina 15, autobus linii 
„164” nr boczny 24506. numer 
służbowy kierowcy 4303:

— Nie mam, po prostu nie 
miałem czasu wykupić...

Godzina 15.10, tramwaj 4-02, 
motorniczy nr służbowy 300:

— Nie mam...
Godzina 16.25, autobus linii 

„A” pośpieszny nr boczny 
15006, nr służbowy kierowcy 
8012:

— Nie mam, wszystkie już 
sprzedałem.

Godzina 16.50, autobus linii 
„C” pośpieszny, nr boczny 
25010, nr służbowy kierowcy 
4060:

— Mam bilety do sprzeda­
nia, proszę...

Jak się później dowiedzia­
łam jest zarządzenie dyrekto­
ra MPK, które mówi, że pro­
wadzący pojazdy nie są zo­
bowiązani sprzedawać biletów 
w godzinach rannego i popo­
łudniowego szczytu komunika­
cyjnego. Podobno kiedyś na 
ten temat były nawet w auto­
busach i tramwajach wywiesz­
ki. Pytanie co się z nimi stało. 
Kolejna sonda przeprowadzo­
na wśród pasażerów — tylko 
moich znajomych, wykazała, 
że nikt nic nie wie na temat 
niesprzedawania biletów w 
godzinach szczytów komunika­
cyjnych. Dla kogo więc to za­
rządzenie? Tylko dla prowa­
dzących pojazdy? W końcu 
trzeba się zdecydować i pasa_ 
żerów odpowiednio poinformo­
wać.

Po kilku dniach, 24 paździer­
nika, w sobotę znów przepro­

wadziłam sondę, tym. razem 
tylko w jednym autobusie i 
dwóch tramwajach. OtóTcolej- 
ny plon mojej pracy:

Godzina 10.50, autobus linii 
„129”,nr boczny 15056, nr służ­
bowy kierowcy 2039:

— Bilety? Proszę...
Godzina 11, tramwaj linii 

4-05 nr służbowy motornicze­
go 306:

— Mam... proszę...
Godzina 11.30, tramwaj linii 

19-01:
— Nie mam, a numer służ­

bowy to wie pani komu po- 
daję... inspektorowi ruchu.

Po przeprowadzeniu „zwia­
dów” doszłam do wniosku, że 
ci spośród prowadzących po­
jazdy, którzy posiadali bilety, 
to niezależnie/ od pory dnia i 
nasilenia ruchu, chętnie je 
sprzedawali. I tu przypomnia­
ły mi się słowa kierownika 
ZAP, Bogdana PozlótkL.. 
„kierownicy z naszego zakładu 
sprzedają bilety cały czas, w 
godzinach szczytów komuni­
kacyjnych również”. Doszłam 
więc do wniosku, że motorni­
czy, który mnie tak pouczał 
o zarządzeniu dyrektora i o 

Fot. ST. MAKAREWICZ
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tym, że nie jest zobowiązany, 
w godzinach szczytu sprzeda­
wać biletów, najprawdopodo­
bniej ich w ogóle nie posia­
dał. I jeszcze jedno spostrze­
żenie. Dlaczego grzeczność 
wobec pasażerki usiłującej ku­
pić bilety, przeważnie również 
uzależniona była od tego czy 
prowadzący pojazd posiadał 
je czy też nie posiadał.

W interesie 
przedsiębiorstwa

Kierowcy i motorniczowie 
mówiąc... „nam się sprzedaż 
biletów nie opłaca”, mają na 
uwadze tylko tę 5-procentową 
prowizję. Do sprawy nie pod­
chodzą z punktu widzenia e- 
konomicznego — zysku dla 
pr ze ds iębi orstwa, uzyskiwania 
przez nie efektów ekonomicz­
nych. Nie wszyscy zdają so_ 
bie sprawę z konieczności za­
rabiania na jego rzecz. Zapo­
minają o tym, że zysk wy­
pracowany dla przedsiębior­
stwa, służy w efekcie jego za­
łodze. Uświadomienie sobie 
tego, powinno zmienić stosu­
nek do całej tej sprawy.

MARIA BUBACZEWSKA

PODOBNO pracownikowi MPK nie 
wypada kalać swego gniazda (czytaj 
tu: miejsca pracy) i nie powinien

jes 
rzj

G

*

i

:az) 
z to
iy
ron 
rze

krytykować pracy swojej firmy i 
swoich kolegów tramwajarzy. Może 
to i prawda, ale powiedz drogi Czy­
telniku takiemu pracownikowi, co też 
on ma zrobić, gdy ci właśnie jego ko­
ledzy po prostu go lekceważą? Szcze­
gólnie wtedy, gdy występuje on ja­
ko zwykły pasażer! Wprawdzie pa­
mięta o zawodowej solidarności, 
wprawdzie słyszał o dbaniu o dobre 
imię swego przedsiębiorstwa, ale 
krew go zalewa, gdy stoi już dłuższy 
czas na przystanku, i wreszcie poja­
wia się tramwaj... Nie, nie ten ocze­
kiwany, ale taki, który wyjechał 
właśnie z zajezdni i jedzie w tym 
samym kierunku. Nareszcie — wyry­
wa mu się z piersi i kieruje swe kro­
ki do drzwi wagonu, lecz co to? Drzwi 
wagonu nadal pozostają zamknięte? 
Jedno spojrzenie i wszystko staje się 
zrozumiale — wagony są całkowicie 
puste! Ten wyjeżdżający na trasę 
tramwaj nie zabiera w ogóle pasa-* 
żerów, choć powinien, choć zobowią­
zują go do tego odpowiednie przepi­
sy... Zdenerwowany idzie w kierunku 
motorniczego, gdzie biegną i inni lu­
dzie z przystanku pokazując na mi­
gi motorniczemu, by otworzył. Nie­
stety Pan Motorniczy (w tym wypad­
ku należy pisać z dużych liter, bo on 
przecież posiada władzę nad pasaże­
rami i od niego tylko zależy czy ich 
zabierze czy też nie) milczy wynio­
śle i nie reaguje ani słowem, ani ge­
stem na wykrzykujący tłum — on 
jest ponad tym. Nasz bohater traci 
cierpliwość i na trzymanej w ręku 
gazecie notuje numer pociągu, miej­
sce i czas zdarzenia — to miało być 
jeszcze nie w celu opisania w gaze- 

' cie, ale przekazania informacji na 
ten temat kierownictwu zajezdni, w 
dobrze rozumianym zresztą interesie 
przedsiębiorstwa i w obronie o jego 
dobre imię. Pan Motorniczy i tym 
razem udowadnia, że jest ponad to, 
krzyczy więc przez szybę „A pisz se, 
Pisz” i rusza dalej, pozostawiając pa­
sażerów na przystanku.

Przeciętny pracownik MPK wie, 
że kolegom trafiają się dni lepsze i 
gorsze, że przecież to różnie bywa w 
życiu, a on w końcu i tak doczekał 
się na swój tramwaj. A pisać o tym 
do gazety? — Nie przystoi — wszak 
to jego przedsiębiorstwo. Cóż jednak 
■robić, gdy to jego przedsiębiorstwo 

nie ma w mieście konkurencji (gdzieś 
w świecie podobno tak bywa, że w 
jednym mieście funkcjonują dwa lub 
trzy takie przedsiębiorstwa, ale co 
my będziemy się oglądać na inne 
światy?) i w kilka dni później znów 
zdarza się mu sterczeć na przystan­
ku, choć tym razem autobusowym. By 
było mu przyjemniej, to właśnie 
dziecko usnęło mu na rękach i ciężar 
ten słodki i miły... ale zawsze waży 
te kilkanaście kilogramów. Wprawdzie 
na przystanku ani wiaty, ani ławki, 
ale zawsze o słupek można się o- 
przeć, a na słupku rozkład jazdy... 
Patrzy więc na te tabliczki i robi mu 
się lżej — linia 113 co 9 minut śred­
nio kursuje — pisze to wyraźnie, więc 
tyle wytrzyma. Przez tego dzieciaka 
nawet nie ma jak spojrzeć na zega­
rek, ale on przecież słowu pisanemu 
wierzy, czyta więc dalej: linia 128 co

Choć pracownikowi MPK 
nie wypada

5 min, ma częstotliwość! Rachunek 
więc prosty: przyjadą dwa przeguby 
ze 128 i już będzie mój autobus. 
Ten optymizm zachwiany został już 
przy czwartym autobusie 128, przy 
szóstym jakaś ławka wydawaiła mu 
się naprawdę niezbędna, bo uparty 
dzieciak ani myślał budzić się. Nasz 
pechowiec jest świadomym pracow­
nikiem swego przedsiębiorstwa i ro­
zumie, MPK nie od tego jest, by ław­
ki produkować i zadaszenia stawiać, 
ale taka argumentacja — myśli — wy­
gląda tak jakby ktoś udowadniał, ze 
restauracja lub kawiarnia nie powin­
na dbać o krzesła dla swych klientów, 
bo ona ma za zadanie żywić. Po ós­
mym autobusie linii 128 (osiem razy 
pięć to jest czterdzieści minut ocze­
kiwania — w przybliżeniu oczywiście) 
postanawia ruszyć z dzieckiem na rę­
ku na piechotę. Dwa przystanki to 
przecież nie tak daleko. Gdyby nie 
był taki uparty i nie stał na przy­
stanku pewnie już dawno by tam do­
tarł. Gdy dochodzi do celu swej po­
dróży autobus 113 minął go właśnie. 
A więc i na tym, że te trochę drogi 
sobie przeszedł wcale nie stracił — są 
z autobusem prawie równocześnie.

Gzyżbyśmy gorzej w MPK praco­
wali? — zastanawia się autor — chy­
ba to niemożliwe. Niestety, idzie ha 
naradę w przedsiębiorstwie i co sły­
szy? Oto dyrektor budek podaje tyl­
ko suchę liczby: w porównaniu z a- 
nalogicznym okresem roku ubiegłego 
nastąpił wzrost straconych wozokilo- 
metrów o 39 proc, w trakcji tramwa­
jowej i aż o 55 proc, w trakcji au­
tobusowej. W ciągu tylko jednego 
miesiąca sierpnia tramwajarze stracili 
6401 kursów a autobusiarze 16 078, a 
jedni i drudzy głównie z przyczyn 
technicznych — a więc winę ponoszą 
nie tylko motorowi i kierowcy, do 
których przeciętny pasażer ma naj­
częściej pretensje, ale także pracow­
nicy zaplecza, którzy potrafią wypu­
ścić na trasy i takie wozy, które w 
ciągu miesiąca zjeżdżają na awarię 
33 (!) razy (wóz 21034). A przecież za­

jezdnie otrzymują wydruki kompute­
rowe wykazujące najbardziej awaryj­
ne wozy — widać trafiają one naj­
częściej do szuflady lub do kosza.

Nie lepiej jest też z późnymi wy­
jazdami, okazuje się bowiem, że w 
tramwajach wzrosły one o 24 proc, 
(w tym o 10 proc, w ZTH i o 38 proc, 
w ZTP) zaś w autobusach o 61 proc, 
(w tym dla porównania o 111,6 proc, 
w ZAW i — 33 proc, w ZAP). Jak­
by tego było mało, pojawia się je­
szcze zjawisko wcześniejszych zjaz­
dów, gdyż zajezdniom wystarczy o- 
becnie zaliczenie wozu do ruchu i po 
godzinie 16 ściągają wozy z linii. 
Doszło już do tego, że trzeba było 
przesunąć granicę zaliczania wozów. 
Do tego dochodzi jeszcze trzydziesto­
procentowy wzrost skarg i to przede 
wszystkim na aroganckie zachowanie 
się obsługi pojazdów, nieprzestrzega­
nie przepisów służbowych, nieregular­
ną jazdę i na przytrzaśnięcia drzwia­
mi.

A więc czyżby załoga mojego przed­
siębiorstwa pracowała coraz gorzej? 
•— zastanawia się autor, który miał 
tek dużo wątpliwości przed napisa­
niem tego tekstu — okazuje się jednak, 

że tak! Rzeczywiście, praca nasza po­
gorszyła się! Można tu zawsze znaj­
dować cały szereg przyczyn obiek­
tywnych i trudności nie do przesko­
czenia, jak braki w zaopatrzeniu, bra­
ki kadrowe itd. Można, ale po co? Ja­
ko człowiek, który miał niewątpliwą 
okazję (choć wątpliwą przyjemność) 
wczuć się w rolę przeciętnego pasaże­
ra, ręczę, że to wcale nie będzie go 
obchodziło, gdy będzie długo i na 
niewyposażonym przystanku wyczeki­
wał na tramwaj czy autobus. On 
będzie przede wszystkim chciał poje­
chać. I naszym obowiązkiem jest 
sprawienie, by jak najkrócej czekał 
i jak najszybciej jechał.

Gdybym teraz napisał tak po prostu; 
Weżmy się w MPK do roboty, wyglą­
dało by to może dla niektórych i śmie­
sznie, ale ręczę Wam, nie ma w tym nie 
śmiesznego ani z punktu widzenia pasa­
żera, ani z naszego punktu widzenia. Tak, 
z naszego też nie, bo okazuje się, że o- 
becnie zagrożoną mamy realizację planu. 
A co to znaczy? Tylko to, że wówczas 
nasz organ założycielski zapyta o pienią­
dze przeznaczone i dane nam na realiza­
cję planu, a że każdy z nas znaczną część 
w sumie wziął sobie do kieszeni, to przy­
pominać nie muszę. Zwrot niezasłużonej 
części dotacji, to brak pieniędzy na 
fundusz socjalny i mieszkaniowy, na dal­
szy rozwój przedsiębiorstwa i na nagrody 
z zysku dla pracowników, a później... A. 
później porównywać się będziemy dc in­
nych przedsiębiorstw, do ich płac i na­
gród, do ich korzyści socjalnych. Obciął­
bym jednak byśmy pamiętali wtedy, ża 
to my sami do tego doprowadziliśmy.

Powie ktoś — „Dobrze takiemu mówić, 
gdy siedzi w redakcji i nic go nie ob­
chodzi, a teraz odezwał się, bo źle mu 
się jeździło”. Może i jest w tym trochę 
racji, ale wychodząc z zasady „niech każ­
dy pracuje jak najlepiej na swoim sta­
nowisku pracy”, postanawiam dać przy­
kład lepszej roboty i pisać o tych, któ­
rzy pracują źle (od chwalenia są specja­
liści lepsi ode mnie), i podać tych; któ­
rych wyżej jakoś skrywałem, kierując 
się dziwnym poczuciem solidarności w nie 
najlepszym wydaniu. A więc motorni­
czym, któremu tak się spieszyło przy 
wyjeździe na trasę, że nie zabierał pa­
sażerów był pan z tramwaju 1 (06) nr 
boczny wagonu 776, a zdarzenie miało 
miejsce 1 października około godz. 11.15. 
Natomiast kilku 113 zabrakło na tra­
sie w dniu 4 października między godzi­
ną 14—15, a więc w samym szczycie. I 
tak po?taram się robić do końca tego ro­
ku! Kto za mną? (A. Z.)
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PO ZAKOŃCZONYCH prze­
glądach w ramach II jesien­
nego etapu konkursu „BHP- 
-85”. w-którym brały udział 
przedsiębiorstwa miejskiej ko­
munikacji z regionu Polski 
południowo-wschodniej. a 
więc Krakowa, Tarnowa. Rze­
szowa, Przemyśla. Oświęcimia

i
Puchar za zwycięstwo w konkursie bhp w MPK.
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i Nowego Sącza.’ 25 październi­
ka przyszła kolej na ostatnie 
zakłady uczestniczące w tym 
konkursie — na ZAB i ZAW 
z naszego przedsiębiorstwa. 
Warto- ma wstępie przypom­
nieć. że inicjatorem konkursu 
było właśnie nasze przedsię­
biorstwo, w którym od kilku­
nastu już lat odbywają się ta­
kie dwuetapowe konkursy 
BHP.

Z okazji więc mających się 
odbyć przeglądów w ZAB i 
ZAW oraz finału konkursu, w 
przedsiębiorstwie oprócz 
przedstawicieli dyrekcji, SIP i 
Działów BHP wymienionych 
przedsiębiorstw uczestniczą­
cych w konkursie, gościli mię­
dzy innymi: dyrektor Depar­
tamentu Społeczno-Zawodowe­
go Ministerstwa Administra­
cji i Gospodarki Przestrzennej, 
płk dr Bogdan Mirus, dyrektor 
Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Komunikacji Miejskiej w Pol­
sce Włodzimierz Kołyga, 
przedstawicielka Departa­
mentu Transportu Miejskiego 
i Usług Komunalnych Mini­
sterstwa Administracji i Gos­
podarki Przestrzennej Janina
Kubieniec. Główny. Inspektor 
BHP Ministerstwa Administra­
cji i Gospodarki Przestrzennej 
Janusz Dolindowski, przedsta­

I miejsce ZA W, II miejsce ZAB

Regionalny konkurs „BHP—85“

wiciel OPZZ Jerzy Wojudzki, 
wiceprzewodniczący Federacji 
NSZZ Pracowników Miejskiej 
Komunikacji Stefan Waloszek, 
wiceprezydent m. Krakowa 
Marian Kulig, naczelnik Urzę­
du Dzielnicowego w Podgórzu 
Adam Kcllermann, przedsta­
wicielka Ośrodka Badań i 
Kontroli Środowiska .przy U- 
rzędzie m'. Krakowa Maria 
Pilch, z-ca okręgowego inspe­
ktora pracy Tadeusz Gęga, 
■kierownik Działu Higieny Pra­
cy Wojewódzkiej Stacji Epi­
demiologicznej w Krakowie 
Danuta Jędrychowska, kierow­
nik Sekcji Transportu Woje­
wódzkiego Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej Celina O- 
żóg.

Ostatnie konkursowe 
przeglądy...

ZAB i ZAW w MPK były 
ostatnimi zakładami z przed­
siębiorstw miejskiej komuni­
kacji, uczestniczącymi w kon­
kursie, 'w których przeprowa­
dzone zostały przeglądy. 
Członkotyie konkursowej ko­
misji, najpierw skierowali się 
do ZAB Zapoznani przez kie­
rownika zakładu, Leszka Sil­
wiana z wielkością i zakre­
sem działalności Zajezdni, u- 
dali się do poszczególnych bał, 
warsztatów i zaplecza socjal-

nego załogi. Interesowali się 
wieloma sprawami. Zadawali 
pytania, na temat wskaźnika 
wykorzystania taboru, stałych 
obsad autobusów, stanu tabo­
ru, pracy w godzinach nadlicz­
bowych. systemu pracy na za­
pleczu. nagrodami za dobrą 
pracę na iipiach. Wynosząc do­
skonałe wrażenie z zakładu w 
Bieńczycach, udali się na Wo­
le. gdzie w nowoczesnej jadał, 
ni przy stołówce spotkali się z- 
kierownictwem tego z kolei 
zakładu. Kierownik ZAW. An­
toni Goc przedstawił komisji 

-Zajezdnię, Mówił o jej wielko­
ści. która jest powodem wielu 
problemów związanych z kie­
rowaniem sprawami ruchowy­
mi. Mówił też o wniosku jaki 
postawił, aby w ramach jed­
nego zakładu na Woli utwo­
rzyć dwie zajezdnie. I znów 
jak w ZAB komisja przystąpi­
ła do przeglądu zakładu. Oce. 
ńy poszczególnych hal. lakier­
ni', warsztatów, bufetów, jadal­
ni, kabin z natryskami, szatni, 
umywalni.

Zakład nowy, a że jest za­
dbany i wyjątkowo czysty, 
zrobił, na wszystkich doskona­
łe wrażenie. Po zwiedzeniu od­
działu pracy chronionej, w 
którym aktualnie zatrudnio­
nych jest 35 osób, zdobywają­
cych na dwóch kursach w ra­
mach przekwalifikowania — 
umiejętności w zawodach ślu­
sarza i ślusarza maszynowego, 
wszyscy udali się do świetlicy 
zakładu, w której po żywej 
dyskusji podliczone zostały 
punkty jakie członkowie komi­
sji przyznali ostatnim biorą- 
cym udział w konkdrsie za­
kładom.

Ogłoszenie wyników...
Podsumowanie i ogłoszenie 

wyników konkursu „BHP-85” 
nastąpiło dopiero w świetlicy 
biurowca MPK.

W końcowej dyskusji szero­
ko podkreślano to wszystko, 
co konkurs dał załogom i 
przedsiębiorstwom biorącym' w 
nim udział, a więc przede 
wszystkim zaangażowanie i 
duży wkład pracy w podnie­
sienie stanu BHP. Każdy z dy- 
skutantów podkreślał, że był 
to konkurs załóg i to jest wła­
śnie to najważniejsze osiągnię­
cie. Efektem konkursu było

wprowadzenie do Zakładów 
pracy: czystości, estetyki, kul­
tury. Czy zostanie kontynuo­
wany w latach następnych? 
Na pewno. Może z pewnymi 
tylko zmianami, o których już 
teraz mówiono w dyskusji, a 
mianowicie organizowany bę­
dzie . osobno w przedsiębiorst­
wach dużych, średnich i ma­
łych.

Uroczysty finał konkursu 
stal się okazją do wręczenia 
długoletnim zasłużonym pra­
cownikom naszego przedsię­
biorstwa Medali 40-leoia Pol­
ski Ludowej oraz odznaczeń: 
Zasłużonego dla Administracji 
i Gospodarki Przestrzennej, 
dla Federacji i Związków Za­
wodowych Pracowników Miej­
skich Komunikacji.

Ogłoszone zostały również 
wyniki konkursu BHP-85 jaki 

— odbył się w naszym przedsię­
biorstwie w zakładach eksplo­
atacyjnych;, zaplecza,, które 
już zamieściliśmy w ostatnim 
numerze „Sygnalów-MPK” o- 
raz w Pionie Ruchu, w któ­
rym to I miejsce zajął: Wy­
dział Taryfowo-Biletowy, .II — 
Wydział Łączności, III — Od­
dział Komunikacji Krowo­
drza. Biorący udział zarówno, 
w jednym jak i drugim koń­

Zdobywcy pierwszego miejsca w konkursie bhp Polski połu­
dniowej.

Fol. STANISŁAW MAKAREWICZ

kursie otrzymali: dyplomy, 
puchary, kryształy,-szkło arty­
styczne i nagrody pieniężne.

Wreszcie ogłoszone zostały 
wyniki konkursu BHP-85. 
Wśród przedsiębiorstw komu­
nikacji miejskiej regionu Poł-
ski południowo-wschodniej. 
Po podsumowaniu obu etapów 
— wiosennego i rozgrywanego 
obecnie, jesiennego. I miejsce 
■zdobyte 331 punktami i nagro­
da autobus turystyczny przy­
padły ZAW, II — 318 punkta­
mi i nagroda pieniężna w wy­
sokości 180 tysięcy — ZAB. Na 
trzecim miejscu uplasował się 
WPKM w Przemyślu, na ko­
lejnych przedsiębiorstwa ko­
munikacyjne w Oświęcimiu. 
Rzeszowie, Tarnowie i Nowym 
Sączu.

Zajęcie dwóch pierwszych 
miejsc przez nasze Zakłady 
eksploatacyjne na Woli i w 
Bieńczycach uważać należy za 
duży sukces załóg naszych za­
kładów oraz kierownika Dzia­
łu BHP. Augustyna Dobro­
wolskiego, zakładowego SIP 
Aleksandra Kowalczyka jak 
również oddziałowych SIP i 
inspektorów BHP. którzy tak 
dużą wagę przywiązują do 
bezpiecznej , pracy w warun­
kach ładu i porządku na każ­
dym stanowisku pracy. Trud­
no też nie podkreślić wyjątko­
wo dobrego klimatu jaki stwa­
rza kolektyw kierowniczy 
przedsiębiorstwa dla tej trud­
nej i niezwykle ważnej rów­
nocześnie działalności jaką jest’ 
bezpieczeństwo i higiena pra­
cy.

MARIA BUBACZEWSKA

Pierwsze w przedsiębiorstwie komunikacyjnym

Laboratorium
W ZAW otwarte zostało 

25 października pierwsze w 
przedsiębiorstwie komunika­
ty jarym w skali całego na- 
szego kraju Laboratorium O- 
ehrony . Środowiska i Środo­
wiska Pracy. Moment otwar­
cia Laboratorium zaszczycili 
swoją obecnością przedstawi­
ciele: Ministerstwa Admini­
stracji i Gospodarki Prze­
strzennej, Zrzeszenia Przed­
siębiorstw Komunikacji Miej­
skiej w Polsce oraz władz 
wojewódzkich, miejskich i 
dzielni cowych.

Zakres działalności Labora­
torium to badania szkodli­
wych substancji na stanowis­
kach pracy. Poza tym: wody, 
ścieków przemysłowych i w 
najbliższym czasie węgla jaki 
dostarczany jest do zakłado­
wych kotłowni .— jego war­
tości opałowej, a więc kało- 
ryczności, wilgotności i popio­
łu. Wyniki tego ostatniego 
badania będą podstawą do e- 
wenitualnego występowania z 
reklamacją na złą jakość do­
starczanego prze d j i ęb i o r st w u 
węgla.

; Nowa placówka składa się 
s. kilku pomieszczeń: główne­
go laboratorium, w którym 
przeprowadzane będą bada­
nia. pokojów: eterowego do 
pracy z śrub stancja ma Jatwó-

painymi j ti.-ującymi, do ba­
dań kaloryczneśei węgla oraz 
piecowego i suszarek, w któ­
rym doprowadzać się będzie 
substancje płynne i lotne 
do stałej masy, magazynu z 
odczynnikami chemicznymi i 
truciznami. i wreszcie pokoju 
socjalnego, -w’ którym obli­
czane będą wyniki badań. W 
najbliższym ozasie, prócz 
przeprowadzania bądań na 
stanowiskach pracy — zanie­
czyszczenia powietrza sub­
stancjami szkodliwymi, planu­
je się jeszcze badania natę­
żenia hałasu i oświetlenia.

Aktualnie w Laboratorium 
pracują ętrzy panie laborantfci: 
Jolanta Mrugalska, i Teresa 
Sala i Danuta Tomasik, ale 
w- najbliższym czasie stan 
kadry tej placówki powiek-, 
szyć się ma o kilka jeszcze 
osób.

Nowo otwarte Laboratorium 
w ZAW znajduje śię» obok 
Oddziału Pracy Chronionej, 
a podlega Działowi Głównego 
Energetyka.

Troska o zdrowie i samo­
poczucie załogi nabrała nowe­
go wymiaru.

(M. B.ł

Fot. STANISŁAW
MAKAREWICZ
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Goście 
z Bratysławy 

(Dokończenie ze str. 1) 
DA OBLOZ1ŃSKA — se­
kretarz Rady Obwodowej.

Spotkanie, którego orga­
nizatorem była ZR PRON 
w MPK stało się okazją 
do zapoznania zagranicz­
nych gości z ruchem PRON 
jego celami i działalnością 
zwłaszcza xy zakładach pra­
cy.

Strona polską mogła się 
dowiedzieć o systemie par­
tyjnym Czechosłowacji, o 
roli Narodowego Frontu. 
Spotkaniu towarzyszyła 
atmosfera wzajemnej sym­
patii i zrozumienia.

Nawet bariery językowe 
przestały istnieć i na ogół 
obywało się bez pomocy 
tłumacza — w końcu nasze 
słownictwo brzmi podob­
nie.

Efektem tej >wizyty jest 
perspektywa nawiązania 
współpracy pomiędzy nar 
szym przedsiębiorstwem i 
przedsiębiorstwem miej­
skiej komunikacji w Bra­
tysławie.

Goście sami wystąpili z 
taką inicjatywą i zobowią­
zali się pośredniczyć w na­
wiązaniu kontaktów. Pro­
sili również o pozdrowienie 
uczestników ruchu PRON 
i całej załogi MPK i prze­
kazanie jej życzeń wielu 
sukcesów --a- ■ ■ ■ co 
niniejszym czynimy. (S.G.)
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DOWCIPÓW i kawałów na temat 
negatywnego doboru kadry kierowni­
czej w naszym kraju krąży już spo­
ro. a samo życie z reku na rok przy­
nosi coraz to nowe przykłady awan­
sowania ludzi w oparciu o co naj­
mniej dziwne kryteria oceny. Sam 
byłem kiedyś zresztą uczestnikiem 
podobnego zdarzenia i sam byłbym 
niemalże takim kierownikiem miano­
wanym tylko dlatego, że z jednej 
strony należało mnie przyjąć do pra­
cy, a z drugiej trzeba było zabezpie­
czyć się przed wykonywaniem przeze 
mnie jakiejkolwiek pracy, o której 
jak na razie nie miałem zielonego 
pojęcia. Gdy usłyszałem: ..No, to trze­
ba będzie pana zrobić kierownikiem 
by niczego pan nie robił i niczego 
nie spie...”, uniosłem się ambicją (by­
łem wszak jeszcze wtedy „młodym 
gniewnym’’) i przyjąłem pierwszą 
pracę, gdzie mogłem pracować zgod­
nie ze swoim wykształceniem. Przy­
padek sprawił, że było to właśnie 
MPK. Czy dziś po latach, gdy gniew- 
ność i ambicja odpłynęły z wiekiem, 
postąpiłbym podobnie? Trudno po­
wiedzieć. Wszak ambicja też zmienia 

Ławka ,,rezerwisty”:

Czy brak 
kierowników?

swoje kryteria, a potrzeby też się 
żwiększyły. Wróćmy jednak do na­
szego tematu.

Nic dziwnego, że po takiej lekcji 
w przeszłości uważnie patrzyłem na 
politykę kadrową w swym nowym 
przedsiębiorstwie, a' gdy powołano do 
życia tzw. rezerwową kadrę kierow­
niczą, trochę z przekory, trochę z 
dziennikarskiej ciekawości starałem 
się do niej dostać. Starania z reguły 
swój skutek przynoszą, a ja po roku 
szkolenia chciałbym się podzielić kil­
koma refleksjami. Uczestnicząc w ko­
lejnych wykładach mogłem dowiedzieć 
się o metodach doskonalenia organi­
zacji, modelowaniu sztuk organiza­
cyjnych, systemie ekonomiczno-finan­
sowym przedsiębiorstwa, zarządzaniu 
przez decyzje i sztuce kierowania 
ludźmi. Jednocześnie każdy z „rezer­
wistów” miał obowiązek uczestnicze­
nia w kwartalnych naradach kadry 
kierowniczej i szkoleniach politycz­
nych. Jak oceniam ten . zakres szkole­
nia?

Muszę przyznać, że dla przeciętne­
go uczestnika jest programem dają­
cym sporo wiedzy o sposobach i me­
todach zarządzania w gospodarce, a 
udział w naradach kadry kierowni­
czej pozwala' szkolonym poznać pro­
blemy przedsiębiorstwa w skali glo­
balnej oraz problemy innych zakładów. 

o których pracując w jednym zakła­
dzie nie zawsze się wie. Zresztą tą 
moja opinia zgodna jest też z celami 
szkolenia, jakie stawiają przed sobą 
prowadzący te zajęcia pracownicy nau­
kowi z Akademii Ekonomicznej.

Oto dr Jan Targalski tak precyzuje 
5 te zadania: „W trakcie zajęć z Pań­

stwem pragniemy kształcić i doskona­
lić pewne umiejętności uczestników 
kursu, które w zakresie kierowania 
zespołami ludzkimi już posiadają, a 
wreszcie poprzez gry kierownicze i 
ćwiczenia aktywne staramy się wy­
rabiać pewne postawy np. orientację 
na ludzi, czy u innych orientację na 
zadania. Staramy się dyskutować, 
która z tych orientacji w- danej sy­
tuacji powinna dominować’’.

Prowadzący na ostatnich zajęciach 
przeprowadzili też swoisty test spraw­
dzający predyspozycje szkolonych za­
równo do kierowania w ogóle, ale 
również ich tendencje do przyjmowa­
nia określonego stylu tego kierowa­
nia i kładzenia naciągu na konkretne 
wartości, których w życiu zakładu 

. prący jest kilka •— od zadań produk­
cyjnych po warunki pracy, atmosferę 

w zespole itp. Oceniając przetestowa­
ny zespół ludzi dr Józef Machaezka. 
twierdzi, że wśród kursantów są je­
szcze i tacy, którzy w zasadzie nie 
prezentują żadnego konkretnego sty­
lu kierowania i bpinia ta dotyczy 
przede wszystkim ludzi młodych. U 
pozostałych przeraża równoważenie 
preferencji zadań produkcyjnych jak 
i nastawienie na załogę, jej warunki 
pracy i warunki socjalne, co jak 
twierdzi mój rozmówca jest wynikiem 
polityki przyjętej przez obecne kie­
rownictwo przedsiębiorstwa.

A więc okazuje śię, że nie zawsze 
poszukiwania kierowników polegają 
na selekcji negatywnej, jak to głosi 
wieść gminna, że w naszym przedsię­
biorstwie spróbowano stworzyć coś w 
rodzaju „zapasu ludzi", którzy stale 
szkoleni w trudnej sztuce kierowania, 
są swoistym zapleczem przy podejmo­
waniu decyzji personalnych. Chwała 
■za to pomysłodawcom i realizato­
rom tego przedsięwzięcia, problem 
pozostanie- teraz tylko na ile będzie 
można korzystać z tego zespołu lu­
dzi. bo sądząc z kłopotów z obsadze­
niem w ostatnim okresie stanowisk 
kierowników niektórych zakładów, to 
albo w naszym „banku” zabrakło od­
powiednich ludzi (na kogo więc w 
takim razie są oni szkoleni?), albo 
zapomniano o ich istnieniu. (A. Z )

Z perspektywy FvP

Pamiętać o zimie
OBOWIĄZKI sekretarza w ZTP; peł­

ni z przerwami — od 1972 roku mo­
torniczy Jan Piotrowski. Podczas. 
pierwszej przerwy w sekretarzowaniu 
pełnił funkcję !£. sekretarza K.Z PZPR 
w MPK ds. organizacyjnych. Podczas 
kolejnej, ukończył technikum dla przo­
dujących robotników, w którym to “po­
wierzono mu funkcję II sekretarza, 
szkolnej organizacji partyjnej. Wybra­
ny został również pr.zez członków 
MPK-owskiej organizacji partyjnej det-' 
legatem ńa—VII Z jazd Partii. Aktualnie. 
jest znów od 1980 roku I. sekretarżem- 
POP w swoim macierzystym Zakładzie- 
— ZTP. II sekretarzem tej organizacji' 
jest dyspozytorka Janina Korcz. Orga­
nizacja partyjna w ZTP liczy 71 człon­
ków i 6 kandydatów. Większość to lu­
dzie młodzi. Wielu z nich rekomendo­
wanych zostało z II Koła ZSMP, któ­
rego przewodniczącym jest Andrzej 
Kucharzyk.

Jan Piotrowski mówi.. „Około 70“ 
procent członków naszej organizacji 
partyjnej to ludzie młodzi, a większość 
to motorniczowie, ale jest u nas rów­
nież 14 emerytów i rencistów. Związa­
ni z Zakładem i naszą organizacja par­
tyjną, nie chcieli przejść do XVI POP 
emerytów i rencistów. Z naszą organi­
zacją młodzieżową często prowadzimy 
wspólne zebrania, jako że tematów 
które nas wspólnie interesują nie bra­
kuje. Przede wszystkim są to wspól­
nie -prowadzone szkolenia, rozmowy ną 
temat dyscypliny pracy czy^ wykona­
nia przez Zakład zadań — przygotowa­
nie techniczne taboru, oddawanie 
zwiększonej ilości wozów do ruchu, 
czy analiza wypadkowości. Od stycznia 
br., kiedy to nastąpiła pewna zmiana 
w komórce ruchowej Zakładu, bardzo 
dobrze układa nam się współpraca z 
całym kierownictwem. Przeprowadza­
my rozmowy indywidualne z członka­
mi naszej organizacji partyjnej. Aby 
ratować sytuację na liniach, trudną z 
uwagi na brak motorniczych przede 
wszystkim członkowie nasi podejmują 
pracę w wolnym czasie. Jeżeli chodzi 
o sprawy wyjazdów na linie, to na bie­
żąco informowani jesteśmy przez dy­
spozytorów o stanie ilościowym motor­
niczych i taboru. W tym zakresie ma­
my zawsze pełną mobilizacje.’Uczestni­
czymy również w omawianiu każdego 
wypadku przy pracy. Czuwamy nad 
przestrzeganiem ustawy przeciwalko­
holowej. Stworzyliśmy -zespoły ds.: 
propagandy wizualnej i słownej, roz­
mów nie tylko partyjnych, rencistów i 
emerytów, młodzieży, wniosków i 
uchwał, ekonomicznych, interwencji i 
organizacji społecznych. W naszym Za­
kładzie mamy najliczniejsze w przed­
siębiorstwie, bo liczące 140 członków 
Koło PRON, którego przewodniczącą 
.jest Krzysztofora Piękoś, i równie liczne 
— około 50 członków — Koło TPPR, 

którego przewodu:rżącym jest zastęp­
ca kierownika ds. ruchu Julian Men­
del. Trudno nie pochwalić się. że z na­
szego Zakładu wywodzi się dwóch 
radnych: radnym MRN jest motorniczy 
Ryszard Salawa, ja natomiast jestem 
radnym DRN Podgórze. Równocześnie 
Ryszard Salawa jest jednym z. wice­
przewodniczących ZZ NSZZ Pracowni­
ków MPK, drugi z nich Stefan Nieć 
również wywodzi się z naszego Zakła­
du, tak samo zresztą jak i sekretarz 
Jan Maeitiszek, a motorniczy Stanisław 
Majka jest w Radzie Pracowniczej 
przedsiębiorstwa. Przewodniczący Za-—i 
kładowej Rady PRON Bogdan Kowal­
czyk, to również -nasz-były pracownik.. 
Członkiem naszej organizacji jest na­
czelny dyrektoir MPK Tadeusz Trzmiel, 
który też kiedyś rozpoczynał pracę w 
naszym Zakładzie. .

Z młodzieżą z II Koła ZSMP i kie­
rownictwem Zakładu zorganizowaliś­
my z okazji 40-lepia naszej ojczyzny 
jakie obchodziliśmy w^tym „roku spot- 
kanię^po-koleń — pracowników Zakła­
du. Wspólne zebranie z załoga ZAW 
pozwoliło na wymianę doświadczeń za­
wodowych, - partyjnych i organizacyj­
nych. Organizujemy też wycieczki do 
innych krakowskich zakładów pracy — 
Zakładów Mięsnych. Huty im. Lenina, 
co pozwala nam na zapoznanie się z 
innym niż nasz charakterem -pracy i 
pokonywania zawodowych trudności. 
Członkowie naszej organizazacji mło­
dzieżowej wiele czasu i pracy poświę­
cają dzieciom. Trudno tu nie przyporo- \ 
nieć, że współ-uczes-tniożyli w zorgani­
zowaniu — inicjatorem był Zarząd 
TPPR w MPK — „wesołego tramwaju” 
jeżdżącego ulicami Krakowa w Dzień 
Dziecka, czy wagonu przekazanego do 
zabawy dzieciom z Państwowego Do­
mu Dziecka w Podgórzu. Najbliższe 
plany naszej organizacji partyjnej, to 
przede wszystkim pełna mobilizacja do 
wykonania zadań rocznych Zakładu, 
maksymalne przygotowanie go do pra­
cy w trudnym dla miejskiej komuni­
kacji okresie jesienno-zimowym, w 
tym przygotowanie techniczne taboru, 
ogrzewanie wagonów. W najbliższych 
-planach naszej organizacji mieści się 
również zorganizowanie z okazji 68. 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
kolejnej już Wycieczki do Muzeum Le­
nina w -'Poroninie, oraz otwarcie w,li­
stopadzie br. naszej świetlicy Klu­
bu TPPR”.

II POP w ZTP jest częścią składową 
kolektywu Zakładu, który pamiętać 
musi o sprawnym funkcjonowaniu 
każdej najmniejszej nawet komórki, co 
szczególnie ważne jest przed trudnym 
okresem jesienno-zimowym, a że jest 
to Zakład eksploatacyjny tym większa 
odpowiedzialność za sprawność świad­
czonych na rzecz miasta usług.

(M.B.)

ZAWÓD kierowcy i mo­
torniczego oprócz ciągle i- 
stniejącego niebezpieczeństwa 
w wypet^kach drogowych 
posiada jęśzcże jedno dodat­
kowe niebezpieczeństwo — 
kontakt z pasażerami. To 
stwierdzenie wcale tym ra­
zem nie jest złośliwe, nieste­
ty to fakt, że częstokroć lu­
dzie są. niebezpieczniejsi niż 
zwierzęta. Statystyki pobicia 
naszych pracowników odno­
towują od czasu do ćzasu. 
Były też przypadki pogry 
zień, niestety przez ludzi. 
W ubiegłym miesiącu motor­
niczy nr sł. 355 został'zranio­
ny w tramwaju przez pasa­
żera nożem. W tym dniu 
motorniczy miał wyjątkowego 
pecha. Około godz. 20.15 zmu­
szony był zatrzymać tram­
waj i interweniować, gdyż 
dwóch pijanych pasażerów 
„kończyło” zapłatę knajpia- 
nego porachunku między so- 
-bą przy pomocy pięści. Na 
szczęście krewcy „pasażero ■ 
wie” swoje urazy wyrażali 
już tylko w słowach i ten > 
nie bardzo wesoły tramwaj. 
dojechał do Wzgórz Krzesła- 
wickieh. Okazało się, że o- 
wej feralnej trzynastki je­
szcze nie koniec i podczas o- 
statniego kursu z Łagiewnik 
do Nowej Huty omal nie do­
szło do tragedii. Nie pierw­
sza już scysja w tym dniu 

między pasażerami zaczęła 
się, gdy pijany mężczyzna 
kończył libację w tramwaju, 
popijając wino i „zagryzając” 
papierosem. Pierwsza zarea­
gowała matka z dzieckiem, 
znów interweniował motor­
niczy. Awanturę jako tako 
zażegnał, ale dostało się i 
jemu od pozostałych pasaże­
rów. Były uwagi w stylu —■'

A naszych nadal biją.
po co w ogóle zabiera pija­
nych, skoro widzi w luster­
ku jak wsiadają.

Pijany mężczyzna uznał 
jednak, że jeszcze nie czas 
na zakończenie libacji i 
kompana usiłował znaleźć w 
motorniczym. Na szczęście 
wysiadł na jednym z następ­
nych przystanków.

13 września okazał się jed­
nak dniem szczególnych oka­
zji. Prawdopodobnie w więk­
szości przedsiębiorstw pła 
cono pensję, znów więc na 
przystanku przy ąl. Pokoju 
i Centralnej stała kobieta z 
dzieckiem a na ulicy znaj­
dowało się dwóch nietrzeź­
wych mężczyzn, którzy na­
wzajem się podtrzymując 

dochodzili do przystanku. 
Tym razem motorniczy po­
stanowił skorzystać z prze­
pisów i pijaków nie zabrać. 
W momencie, gdy wsiadła 
kobieta, motorniczy zamknął 
wszystkie drzwi, ale jak się 
okazało, także pod wpływem 
alkoholu pasażerka pierwsze 
drzwi trzymała rękami na­
mawiając obu mężczyzn do 

wsiadania. Skład pociągów 
nie mógł ruszyć i mężczyź 
ni wczołgali się do wozu. 
Jeden z nich nie był już w 
stanie zrobić kroku dalej i 
postanowił odpocząć, kładąc 
się na pomoście. Na motor­
niczego posypały się wyz­
wiska, do, akcji, wkroczyła 
pleć piękna. Kobieta pode­
szła do motorniczego, zabrała 
mu kartę drogową i rozkład 
jazdy i usiłowała dowieść 
swej jakieś tam ważnej funk 
cji machając legitymacją. 
Przy próbie spisania nazwi­
ska do szamoczących się 
podszedł jeden z mężczyzn 
i przykładając motorniczemu 
nóż do gardła, dosadnie wy­
raził, cozrobi za chwilę. 
Motorniczy bronił się ręka­

mi, wtedy napastnik szarpnął 
nóż kalecząc rękę motorni­
czego. Tramwaj ruszył wre­
szcie z przystanku. Prowa­
dzący pojazd zdecydował się 
dbwieźć to towarzystwo do 
DUSW Kraków-Śródmieście. 
Na rondzie Mogilskim obok 
tramwaju znalazło się Pogo­
towie Ratunkowe. Trzeba 
było przełożyć zwrotnicę. U­

czynił to lekarz karetki i 
jadąc obok tramwaju zawia­
domił jednocześnie Grupę 
Milicyjną. Przed budynkiem 
DUSW czekali już funkcjo-- 
nariusze, zatrzymując nie­
trzeźwych mężczyzn i przy o- 
kazji... motorniczego. Tego o- 
statniego potraktowano nie­
wiele lepiej” niż bandziorów, 
nie pozwolono mu nawet za­
wiadomić z miejscowego te­
lefonu naszej grupy wypad­
kowej. Przesłuchanie trwało, 
tymczasem tramwaj bloko­
wał w tym cźasje ciąg ko­
munikacyjny. Zatrzymanie ’ 
tego powodu trwało aż 30 
minuj. CJdy wreszcie zosta­
ła powiadomiona grupa wy­
padkowa i przybyła na miej­
sce, następne zaskoczenie w 

trochę delikatnie mówiąc, 
dziwnej proćedurze. Nie po­
dano naszym wypadkowcom 
danych personalnych spraw­
ców zajścia, bo... nie mają 
do tego uprawnień. Trochę to 
wszystko dziwne. Źle się za­
czyna dziać, jeżeli uprawri®- 
nia większe niż. poszkodowani 
zaczynają ■'mieć sprawcy. Dzi­
wne to tym bardziej, że jak 
dotychczas nasi pracownicy, 
nie mogli. się skarżyć na 
brak pomocy ze strony funk­
cjonariuszy w takich przy­
padkach. I jeszcze jedno, czę­
sto w środkach masowego 
przekazu, mówi się o nie­
właściwym, bywa i cham­
skim zachowaniu naszych 
pracowników. Moim zdaniem, 
słusznie tępi się takie po­
stawy, >■ tylko czy niezbyt 
rzadko pisze się i mówi i o 
tej drugiej stronie — cham­
stwie, czy jak w tym przy­
padku, bandytyzmie części 
pasażerów? O takich „trzy­
nastych” dniach miesiąca mo­
gliby wiele powiedzieć ci, któ­
rzy z pasażerami się stykają. 
Te kontakty bywają czasem 
groźniejsze niż kontakty ze 
zwierzętami. Ostatecznie pies 
nawet jak ugryzie, to najczę­
ściej bywa szczepiony, nie­
stety agresywni pasażerowie 
nie muszą się legitymować 
takimi świadectwami.

FILOMENA SERWIN
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KAŻDEGO roku akcentujemy w 
okolicach Święta Zmarłych wątek 
wzmożonej pracy załogi, dla której 
sprawne przewiezienie krakowian w 
rejon cmentarzy jest zawsze naj­
trudniejszym egzaminem. Zawsze też 
ten egzamin zdajemy na piątkę w 
myśl zasady, że potrafimy się mobi­
lizować w momentach trudnych. A 
że zapąfe nie zawsze wystarczy na 
co dzień, to już inna sprawa.

Pracuję w naszej firmie wpraw­
dzie niespełna pięć lat, ale niepokoi 
mnie, że bardzo szybko zapominamy 
o tych, którzy odeszli od nas na 
zawsze. Niepokoi mnie też to, że pla­
ma niepamięci rozciąga się również 
na tych, którzy utracili swe siły, 
zdrąwie i żyją jeszcze nie wśród nas, 
ale obok. Przypomnijmy sobie wzo­
ry innych państw. Churchill izmarł 
jako skłócony ze wszystkimi polityk 
opozycyjny, ale chowano go z ho­
norami jako byłego premiera, ucze­
stnika koalicji antyhitlerowskiej w 
obecności kilkunastu głów państw.

Weźmy przykłady ze Wschodu — for­
my pożegnań polityków, powracania 
do ich dorobku.

U nas kultura pożegnań albo w 
ogóle nie istnieje, albo dopiero racz­
kuje. Możemy sobie apelować o 
kwiaty dla osób kończących pracę, 
czy zaświecenie lampki na opuszczo­
nym grobie, ale to tylko słowa...

0 kulturę poczynań
Praktyka lubi chodzić odmiennymi 
drogami. Nie mam ajnbicji kazno­
dziejskich lecz chcialbym zwrócić u- 
wagę, tak na chłodno, na kilka rze­
czy. Jeżeli lekceważymy ostatni 
dzień pracy naszego kolegi czy ko­
leżanki to istnieje realne niebezpie­
czeństwo, że nasz młodszy kolega 
postąpi kiedyś tak samo z nami, no 
bo skąd ma się nauczyć, iż można 

inaczej. Druga sprawa — robienie 
pompy, gdy odchodzi ktoś z wyso­
kiego stołka na jeszcze wyższy, a 
zupełne pomijanie odejść zwykłych 
zjadaczy chleba. Proszę nie myśleć, 
że chodzi tu o zdawkowy mechanizm 
karierowicza i rozumowania „podłi- 
żę się, to mi się przyda”, czy o po­
trzebę potwierdzenia czyjegoś fak­

tycznego wkładu pracy, bo to są 
sprawy naturalne. Zwracam tylko 
skromnie uwagę, iż ten zwykły „zja­
dacz” jest też człowiekiem, a swą 
nieefektowną pracą często więcej 
zrobił niż niejeden krzykacz. Poza 
tym, warto pamiętać, że w dzisiej­
szych czasach wiruje tak duża ka­
ruzela stanowisk, a pełnienie obo­
wiązków funkcyjnych jest tak mało 

satysfakcjonujące, iż to nie żaden 
wyróżnik. Tylko niech nie będzie 
tak jak z jednym z byłych filarów 
przedsiębiorstwa, któremu teraz szu­
ka się, dlaczego nie podbił karty w 
styczniu — bo to już naprawdę 
przesada.

Teraz o wypominkach ostatecz­
nych. Opowiadano mi kiedyś, że de­
legacja zagraniczna chciała złożyć 
wiązankę kwiatów na grobie nieod­
żałowanej pamięci komandora TA­
DEUSZA PILARSKIEGO. -Niestety, 
nikt z naszych nie potrafił wskazać 
grobu. A niby to wszyscy pamięta­
ją wspaniały empekowsko-wodniacki 
pogrzeb.

Tak — smutne, ale prawdziwe. Nie 
mamy kultury 
nam się, że nie 
Później jednak 
kać zwykłego, 
przy pożegnaniu. Wyciągnięta ręka 
zbyt długo zawisa w powietrzu.

s

s
pożegnań. Wydaje 

jest nam potrzebna, 
chcielibyśmy docze- 
ludzkiego odruchu

A. LACH
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spotkania z pijakiem
I ODKĄD przeniesiono z centrum 
miasta, z ulicy Łobzowskiej, na Czer­
wony Prądnik przy ulicy Rozrywka, 
krakowską izbę wytrzeźwień, kierow­
com z ZAB obsługującym linię nocną 
„624”, przybyło kłopotów.

8 października, a właściwie to już 
9 października, ponieważ dochodziła 
godzina 24.00 byliśmy pierwszymi pa­
sażerami tej nocnej linii. Autobus 
stał jeszcze na końcówce przy ulicy 
Strzelców, a kierowca zwierzał nam 
się z kłopotów jakie prawie w każdą 
noc ma z byłymi pacjentami izby 
wytrzeźwień: „Przychodzą do wozu 
pojedyńczo, czasem we dwóch, trzech, 
a ponieważ daleko im jeszcze do wy­
trzeźwienia, to zachowują się bardzo 
różnie. Jedni są spokojni, drudzy roz­
rabiają, ale bywają też agresywni i 
z tymi strach jeździć. W każdą noc 
gdzieś od godziny 0.30 wypuszczają 
ich niezupełnie jeszcze trzeźwych. 
Widocznie izba wytrzeźwień nie na­
rzeka na frekwencję i żeby mieć 
miejsce na przyjęcie kolejnych pa­
cjentów trzeba wcześniej przyjętych 
wypisać i zwolnić do domu, a że od 
ulicy Rozrywka do końcówki nocne­

M|

• :

। 20 września br., kierowen te ZTS Zbigniew Racut, przekraczając dopuszczalną 
szybkość (10 km) na drodze wewnątrzzakładowej, na terenie MPK przy ulicy 
Brożka, usiłował jechać pod prąd na drodze jednokierunkowej, co doprowadziło 
do zderzenia żuka z belką suwnicową stojącą po lewej stronie drogi. Na, szczę­
ście, zarówno kierowcu jak i pasażer żuka, z wypadku wyszli bez kontuzji. 
Wgnieciona kabina żuka nadaje się do wymiany. (M.B.) Fot. STANISŁAW TYRAN

Kronika wypadków — wrzesień
® Elektromechanik Witold Guzik 

E ZAB. 8 września, podczas przeskaki­
wania przez kanał przeglądowy, wpadł 
do niego i doznał rany ciętej głowy. 
Przyczyną wypadku była lekkomyślność 
poozKodowanego. który na zwolnieniu 
lekarskim pozostał przez 21 dni.

© Kierowca Mieczysław Weiss z 
ZAB, 29 września podczas sięgania po 
ścierkę w kabinie kierowcy, w celu 
wytarcia kurzu, doznał rany ciętej le­
wej dłoni. Przeciął ją znajdującą się 
na półce rozbitą butelką. Winę za wy­
padek ponosi sam poszkodowany. 
Zwolnienie lekarsk/e — 12 dni.----  

go autobusu niedaleko, więc wkrótce 
stają się bardzo kłopotliwymi pasaże­
rami”.

Niedługo przyszło nam czekać na 
potwierdzenie słów kierowcy. Kiedy 
autobus miał już ruszać, na swój 
pierwszy tej nocy kurs, zauważyliśmy 
podbiegającego w kierunku przystan­
ku człowieka. Kierowca poczekał, aż 
wejdzie do wozu i dopiero wówczas 
ruszył. Po wejściu nowego pasażera, 
który chwiejnym krokiem udał się 
do przodu wozu i zajął siedzące 
miejsce, obrzydliwy odór alkoholu 
wypełnił wnętrze autobusu. Trudno 
było mieć wątpliwości, co do tego, 
że nowy pasażer, to niedawny pacjent 
izby wytrzeźwień. Inna rzecz, że cha­
rakter tej instytucji i nazwa ulicy, to 
humorystyczny zbieg okoliczności. Być 
może, że pacjenci jej dostarczają roz­
rywki swoim zachowaniem, ale na 
pewno nie kierowcom MPK, którzy 
obsługując nocną linię wykonywać 
muszą swoją niełatwą pracę, naraże­
ni dodatkowo na humory pijaków.

Na nasze i kierowcy szczęście, ten 
były pacjent izby wytrzeźwień oka­
zał się człowiekiem spokojnym.

We wrześniu według informacji jaką 
otrzymaliśmy z Działu Wypadkowego, 
tabor MPK brał udział w 55 wypad­
kach i kolizjach drogowych na tere­
nie miasta, w tym 4 zawinionych przez 
pracowników naszego przedsiębior­
stwa.

W ZTH zanotowano w tym czasie na 
ogólną liczbę 10 wypadków i kolizji 
— 1 zawiniony, w ZTP — 11, w ZAB 
— 18. 1 zawiniony, w ZAC — 6. w 
ZAW — 5. 1 zawiniony w ZAP — 4 
w ZTX — 1 zawiniony, w grupie in­
nych pojazdów — 1, 1 zawiniemy,

(MJB.)

Bliskie spotkania III stopnia (1)

Argentina
21 października 1963 r. o godz. 19.00 na, 
farmie rodzimy Moreno (Santa Teresa 
Ranćh. 2 mile od Francas w prowincji 
Tucuman. Argentyna) zepsuł się gene­
rator prądu. Ponieważ nie było światła, 
cała rodzina poszła wcześnie s$ać (ok. 
godz 20.00) oprócz 21-letniej Yolie de 
Valle Moreno-, która musiała nakarmić 
dziecko. Nagle do drzwi pokoju zapu­
kała służąca Dora Martina Guizman, 
lat 15 krzycząc, że się boi. Yolie nie 
zwróciła na to uwagi, lecz w chwilę 
później Dora wróciła twierdząc, że ko­
ło domu są dziwne światła niewiado­
mego pochodzenia.

Yolie i jej siostra Yolanda wyszły z 
domu, aby je zobaczyć. Początkowo nie 
zauważyły nic szczególnego, lecz gdy 
odeszły trochę od domu ujrzały znaj­
dujące się na torach dwa jasne obie­
kty w kształcie dysku, połączone świe­
cącym tunelem. Wewnątrz tunelu po­
ruszały się jakieś istoty — siostry 
określiły ich liczbę na ok. 40. Sylwetki 

' były niewątpliwie huimanoidalne i ko­
biety sądziły, że nastąpiła jakaś kata­
strofa. Postanowiły podejść bliżej, wró­
ciły się do domu po ciepłą odzież.

Ich siostra Argentina dowiedziawszy 
się, że dzieje się coś niezwykłego wy­
szła z domu, lecz po chwili zaczęła 
krzyczeć, że koło domu są „dziwne 
maszyny”. Yolie, Yolanda i Dora Mar­
tina wyszły na zewnątrz, i ta ostatnia 
podeszła do bramy. Ujrzały wówczas 
dysk z kopułą, który wydawał ciche 
brzęczenie, a do świadków dotarł za­
pach siarki. Nagle z obiektu wystrzelił 
promień, który rzucił służącą i oby­
dwie siostry na ziemię, W tym sa­
mym czasie nad torami pojawiły się

Trzeci Ogólnopolski Zjazd Ufologicziiy
PO DŁUŻSZEJ przerwie wracam 

znów do cyklu ufologioznego prezento­
wanego na łamach „Sygnałów MPK”. 
W poprzedniej, „wprowadzającej” serii 
przedstawiłem podstawowe sprawy, o 
których powinni wiedzieć wszyscy in­
teresujący się ufologią. Obecnie rozpo­
czynam drugą część cyklu, przedsta­
wiającą wybrane obserwacje i spotka­
nia z UFO.

20—22 wrześnią w Lublinie odbył się 
III Ogólnopolski Zjazd Ufologiczny. 
Podobnie jak na zjeździe szczecińskim, 
obrady zjazdowe składały się iak gdy­
by z dwóch części: na pierwszą z nich 
złożyły się referaty, drugą natomiast 
stanowiły zamknięte spotkania przed­
stawicieli towarzystw i klubów ufo- 
logicznych z Polski.

Analizując część pierwszą trzeba ge­
neralnie stwierdzić, że poziom wygła­
szanych referatów był o wiele niższy 
od wygłaszanych w ubiegłym roku w 
Szczecinie. Nie przekazano w nich 
żadnych istotnych rzeczy wskazują­
cych na rozwój ufologii w naszym kra­
ju, jak również nie zawierały one żad­
nych interesujących, nieznanych da­
nych na temat NOL. Wyjątkiem mo-

“ głoby być jedynie zaprezentowanie Na­

jeszcze trzy obiekty. Zjawisko obser­
wowali również w tym czasie z okna 
jednego z pokoi obudzeni rodzice. Za­
uważyli oni, że z obiektu została wy­
słana „.rura” świetlna, która badała 
dom. W domu było jasno jak w dzień. 
Światło silnie oddziaływało na zwie­
rzęta domowe, ilekroć padało na psy, 
natychmiast stawały się one spokojne 
i apatyczne. Powietrze było przesyco­
ne zapachem siarki, wszyscy odczuwali 
pieczenie skóry. Obiekty odleciały na 
na małej wysokości w kierunku wscho­
dnim w stronę gór Sierra de Medina. 
Od początku zajścia upłynęło 40—45 
minut. Jeszcze w pół godziny po od­
locie spodków na , horyzoncie była po­
marańczowa łuna. Dziennikarz, który 
odwiedził farmę następnego dnia 
stwierdził, że upał i zapach siarki mo­
żna było jeszcze wyraźnie odczuć.

W miejscu, nad którym unosił się 
pojazd znajdujący się najbliżej domu, 
państwo Moreno znaleźli stożek o wy­
sokości 1 cm.-Następnego dnia znale­
ziono podobne kulki na torach. Rozpa­
dały się one przy dotknięciu. Zostały 
one zbadane w laboratoriach jednego 
z uniwersytetów i okazało się, że za­
wierają 96,48 proc, węglanu wapnia i 
3,51 prpc. węglanu potasu.

Lokalna policja szybko podjęła bada­
nia przebiegu zdarzeń. Pan Jose Aco- 
sta i cała rodzina Huanca widzieli dzi­
wną iluminację na nasypie kolejowym^ 
a Francisco Tropiano zauważył ok, 
godz. 22.15 sześć lecących dysków — 
w tym właśnie czasie dobiegł końca 
„spektakl” na farmie Moreno.

„GER"

grania magnetofonowego z badania 
przeprowadzonego we Wrocławiu, do­
tyczącego Bliskiego Spotkania III Stop­
nia z bieżącego roku. Zebrani mogli 
się częściowo zapoznać ze sposobem 
zadawania pytań świadkowi zdarzenia, 
którym był kilkunastoletni chłopiec^ 
sposobem prowadzenia badań, jak rów­
nież z materiałem wizualnym przedsta­
wionym na przeźroczach.

Z innych referatów wartych odnoto­
wania należy wymienić referat p. 
Zdzisława Budzyńskiego z Wrocławia 
na temat „proroctwa Ezechiela” i hi= 
potezy o istnieniu w naszym Układzie 
Słonecznym dziesiątej planety; Cho­
ciaż obydwa te tematy są już dość zna­
ne. zostały one jednak przedstawione 
dość interesująco i zilustrowane slaj­
dami.

Krakowskie Towarzystwo Badań 
NOL wystąpiło z referatem „UFO w 
Finlandii”. Byłby on również ciekawy, 
gdyby został zilustrowany przeźrocza­
mi (czego KTBNOL nie zdążyło wyko­
nać ze względów technicznych i orga­
nizacyjnych). Tego jednak nie było, 
dlatego też referat ten wypadł dość 
„sucho”, chccisż obfitował w wiele da­
nych. .Wygłosił go Jerzy M. Bożyk.
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LISTY' OPINIE
POLEMIKT

z uwagami 
Sbc.ana Giełżeckiego zamie­
szczonymi w „Sygnałach 
MPK” nr 16 z dnia 30 09 1985 
r. w rubryce „Listy, polemiki, 
opinie” wyjaśniamy:

Staż pracy nie jest kryte­
rium gwarantującym pracow­
nikom przeszeregowanie. Tru­
dno zgodzić śię z opinią St. 
Giełżeckiego, że kierowca mło­
dy jest złym, a ten który pod­
jął pracę w MPK z prawem 
jazdy B, C, D, E jest dobrym 
pracownikiem. Mamy dużo 
przykładów, że tak nie jest. Są 
kierowcy wykazujący duże za­
angażowanie i zdyscyplinowa­
nie, dbający o autobusy, do­
brzy fachowcy, zarówno wśród 
młodych, jak i starszych wie­
kiem i stażem pracy, nie tyl­
ko w MPK, mają problemy z 
dyscypliną pracy, prawidłową 
eksploatacją pojazdów, dba­
niem o powierzony autobus.

Zatem przed przeszeregowa­
niem analizujemy indywidual­
nie każdego pracownika u- 
względiniając całokształt jego 
pracy. Na pewno- opinie nasze 
nie zawsze będą zgodne z opi­
nią bezpośrednio zaintereso­
wanego oraz z opiniami współ­
pracowników. Prowadzenie 
kursów kat. DM jest dzia­
łaniem niezbędnym dla zapew­
nienia potrzeb przedsiębiorst­
wa w zakresie uzupełnienia 
braku kadr w grupie prowa­
dzących pojazdy. Mimo iż ta 
forma naboru budzi wiele wąt­
pliwości wśród pracowników, 
pozwoliła ona wysizkolić wie­
lu kierowców, którzy po okre­
sie adaptacyjnym bardzo czę­
sto nie ustępują kierowcom z 
najwyższą kategorią prawa 
jazdy.

Od 1981 r. do ZAC przyjmu­
je się wyłącznie kierowców 
posiadających prawo jazdy 
kat. D, E.

Najniższa stawka osobistego 
zaszeregowania od 1 08 1985 
wynosi 70 zł/godz. i taką staw­
kę otrzymał kierowca nr sł. 
3175, który został przyjęty na 
czas ściśle określony tj. do 
31 12 1985 r. W okresie tym 
ww. kierowca zostanie do­
kładnie sprawdzony pod 

względem przydatności ao wy­
konywanego zawodu oraz zdy­
scyplinowania i w zależności 
od wyników zostanie zatrud­
niony na czas nieokreślony lub 
zwolniony z pracy.

Z wieloletniego naszego do­
świadczenia wynika, że nie 
można na podstawie opinii i 
przebiegu pracy w poprzednim 
miejscu zatrudnienia, jedno­
znacznie określić czy przyjmo­
wany kierowca będzie na sta­
nowisku kierowcy komunika­
cji' miejskiej solidny czy nie. 
Praca każdego kierownika po­
lega m. in. na podejmowaniu 
ryzyka (oczywiście w rozsąd­
nych granicach), które łatwo 
jest skrytykować jednym zda­
niem takim jak: „chyba nie 
trzeba tu komentarzy, wystar­
czy zdrowo pomyśleć”, tym 
bardziej, że stwierdzenie takie 
nie pociąga za sobą żadnego 
ryzyka konsekwencji.

Odnośnie wynagrodzenia 
„starych” kierowców przypo­
minamy, że otrzymują oni do­
datek za wszystkie lata, któ­
re przepracowali, również w 
innych przedsiębiorstwach, 
pod warunkiem, że z poprze­
dniego zakładu pracy nie zo­
stali zwolnieni dyscyplinarnie 
lub nie porzucili pracy.

Wracając do pierwszej czę­
ści listu" urażamy, jak rów­
nież większa część załogi, że 
podział demokratyczny i spra­
wiedliwy wcale nie musi i nie 
może oznaczać, że równy dla 
każdego. Należy również wspo­
mnieć, że decyzje uważane za 
sprawiedliwe przez część załogi 
pracującej bez zastrzeżeń, wy­
dają się krzywdzące dla pra­
cowników mających problemy 
z rzetelnym wywiązywaniem 
się z obowiązków służbowych.

Według danych za 9 miesię­
cy br. największą zachorowal­
ność (46 dni na 1 kierowcę) 
Występuje wśród kierowców 
między piątym a dziesiątym 
rokiem zatrudnienia, natomiast 
wśród zatrudnionych do pię­
ciu lat wynosi 29 dni na kie­
rowcę, a powyżej 10 lat 22 dni 
na 1 kierowcę.

Kierownik ZAC 
JAN CHLEBDA

Podziękowanie
BIURO Rozwoju Krakowa 

pragnie wyrazić swe podzięko­
wanie za duży wkład pracy 
wniesiony przez Waszych pra­
cowników w prowadzeniu an­
kietowych pomiarów ruchu w 
dniu 25 września br.

Punktualność i niezawodność 
jaka cechowała Waszych pra­
cowników zasługuje na szcze­
gólne uznanie i wyróżnienie.

Dzięki bezinteresownemu za­
angażowaniu Waszych kontro­
lerów mogliśmy prowadzić an­
kietowanie' kierowców mimo 
nieudolności innych instytucji 
biorących udział we współpra­
cy.

Dyrektor 
RYSZARD KINDA

„Piosenka”
W POGODNĄ niedzielę 15 

września br. ok. godz. 10.45 
pełniąc obowiązki rezerwy 
czynnej na Kleparzu — prze­
bywałem na placu manewro­
wym. Nagle ciszę, jaka o tej 
porze tu w dzień świąteczny 
panuje, przerwał wydobywa­
jący się z wnętrza budynku 
służby kontroli ruchu śpiew 
kierownika nr sł. 127.

Z ciekawości wbiegłem do 
biura. Stwierdziłem, że kie­
rowcy uczyli się jakiejś nowej 
piosenki, zaczynającej się od 
słów: „Raduje się serce, radu­
je się dusza, gdy Piątek z 
Podhala, do Krakowa rusza...” 
Ma się rozumieć, że słowa, 
muzyka i aranżacja utworu — 
ww. przełożonego. Poprosiłem 
więc dyrygenta (w dubelto­
wym tego słowa znaczeniu) o 
udostępnienie mi /tekstu pio­
senki, znajdującego się w pod­
ręcznym notatniku czynności 
służbowych kierownika. Nie­
stety, byłe’m niemile zdumio­
ny, albowiem kierownik nr sł. 
127 pomimo mojej obiecanki 
kóirzyści materialnych (choćby 
w postaci góralskiego „oscyp. 
ka”) tekstu mi nie udostępnił.

Może Szanowna Redakcja mi 
wyjaśni, o co tu bardziej cho­
dzi:

a) czy to grubo przesadzona 
^ostrożność kierownika przed 
konkurencyjnym podpatry­
waniem

b) czy też o tzw. wszelkie 
prawa zastrzeżnoe

MIECZYSŁAW ADAM
PIĄTEK

Kącik działkowicza

Warzywa dyniowate
MELON. Jest rośliną klimatu ciepłego, słonecznego. W naszych 

warunkach środowiska uprawa tej rośliny ma charakter amator­
ski i nie mamy jak dotychczas wartościowych odmian.

Wartość odżywcza melona jest dużo wyższa niż ogórka, przede 
wszystkim dzięki znacznej zawartości cukrów. Melon zawiera pe­
wne ilości soli mineralnych (wapń, fosfor, żelazo) i witamin 
(A,B,C,). Wymagania klimatyczne melona są wysokie. Nasiona kieł­
kują dopiero w temp. 12—15 st. C. W czasie wzrostu i kwitnie­
nia optymalna temp. 28 st. C. Temperatura za wysoka — prze­
kraczająca 35 st. C jest niekorzystna. Melony są bardzo wrażli­
we na duże wahania temperatury, które powodują zrzucanie kwia­
tków, także nierzadko ma porażenie przez różne choroby grzybo­
we. Dlatego w naszych warunkach klimatycznych melony nie mo­
gą znajdować się w pzestrzeni nieosłoniętej wcześniej niż w, 
pierwszej dekadzie czerwca, jeżeli lato jest chłodne i deszczowe 
uprawa gruntowa nawet tak późno sadzanych melonów — zawo­
dzi. Pod uprawę melonów należy także wybierać teren dobrze na- 
słoneozniony, o wystawie południowej. Wymagania wodne są szcze­
gólnie wysokie w okresie wzrostu i wyrastania owoców. Przy 
produkcji rozsady należy je podlewać wodą d temp. 30 sit. C. 
Jednakże roślina ta nie znosi gleb nadmiernie podmokłych. Jeżeli 
w czasie dojrzewania owoców pogoda jest pochmurna i dżdżysta, 
owoce dojrzewają powoli i tracą ogromnie na wartościach sma­
kowych.

Melon wrażliwy jest także na wiatry,' dlatego musi mieć sta­
nowiska zaciszne, lub stosować osłony np. z wysokich roślin. Me­
lony mogą być uprawiane na glebach różnego typu pod warun­
kiem, że będą one przewiewne, łatwo nagrzewające się i żyzne. 
Odczyn gleby powinien być zbliżony do obojętnego — pH 6,0—7,2, 
Melonów nie należy uprawiać po sobie, jak również po żadnych 

- innych warzywach z rodziny dyniowatych (ogórek, dynia, kawon, 
mekan). Melon wybitnie reaguje na zawartość obornika w glebie, 
dlatego uprawia się go w pierwszym roku po oborniku. Przy, 
uprawie tej rośliny niezależnie od nawożenia organicznego stosu­
je się nawożenie mineralne i to tym wyższe im niższa była daw­
ka obornika. Ogólnie przyjmuje się, że stosunek NPK = 3:6:4 dla 
melona jest odpowiedni. Ogólna ilość tych składników powinna 
wynosić 3—4 kg/1 ar.

Wyprodukowanie odpowiedniej do sadzenia na miejsce stałe 
rozsady melonów wymaga 35—50 dni. Nasdonka można siać do 
skrzynek, misek, umieszczając je na- głębokości 2 cm. Ze względu 
na dużą wrażliwość melonów na przesadzanie wskazany jest siew 
— pojedynczo do doniczek. Przy siewie do np. misek należy je 
przepikować natychmiast po rozwinięciu się liścieni.

Na miejsce stałe należy sadzie tylko rozsadę silną — która 
zdążyła już wytworzyć 4—5 liści.. Rozsadę sadzoną do gruntu na­
leży przedtem zahartować, zwiększając stopniowo wietrzenie i 
wtedy, gdy gleba dobrze się już ogrzała.

Zbiór owoców melona jest stopniowy. Zdejmuje się je dopiero 
wtedy, gdy zmieniły zabarwienie skórki oraz wtedy, gdy owoc 
łatwo oddziela się od szypułki. Chociaż owoce zebrane wcześnie a 
przechowywane dojrzewają, tracą jednak wtedy na jakości, za­
równo pod względem smaku jak i aromatu. Ogrodnik

ZGADUJ-ZGADULA
W DOMU Tramwajarzy odbyła się ostatnio turystyczna Zgaduj — 

Zgadula pt. „CZY ZNASZ POLSKĘ” z przezroczami CZESŁAWA; 
DYLOWICZA, zorganizowana przez Dział Kultury, Sportu i .Tury­
styki i Koło PTTK w MPK. Nagrody w niej zdobyli: MARIA' 
DOBOSZ (ZTiS), JOLANTA WIECHNIK (ZNT) i JAN JEDYNAK 
(emeryt).

Czy opłaca się oszczędność grciliwa^
...KIEROWCOM w zajez- - 

niach autobusowych? Czy taki 
system płacowy (indywidual­
ny) wyrabia uczciwe stosunki 
wśród kierowców i kierowni­
ctwa? Bo chcąc realizować ha­
sła demokratyczne trzeba się 
kierować uczciwością i w pra­
cy i w postępowaniu. Ja u- 
ważam, że najbardziej słuszny 
i uczciwy system płacowy za 
paliwo jest grupowy (zbioro­
wy). Zaraz to uzasadnię, cho­
ciaż będę miał wielu przeciw­
ników, ale gtrawda krytyk się 
nie boi, więc się tym kieruję. 
Jedni kierowcy za oszczędność 
paliwa biorą 5, 6, 7, 8 i 9 ty­
sięcy a drudzy mniej lub do­
płacają. Rozważmy czy to jest 
słuszne i prawidłowe. Są kie­
rowcy szczęściarze eksploatu­
jący zawsze nowe autobusy, 
wyeksploatowane zdają, biorą 
za przebiegi pracy silnika, no 
i za oszczędność paliwa co mie­
siąc. Drudzy tymi wyeksploa­
towanymi pojazdami jeżdżą. 
.Wiadomo, że wyeksploatowa­
ny samochód zużywa więcej 
paliwa, częściej się psuje i ma 
przerwy w pracy na trasie za 
co ma inaczej płacone za go­
dzinę postojową. Są takie co i 
przepalają. Weźmy przykład: 
kto będzie bardziej zadowolo­
ny z samochodu, ten kto kupi 
na giełdzie samochód nowy czy 
ten który kupi wyeksploato­
wany. Tak samo porównajmy 
tych którzy zawsze jeżdżą no­
wymi autobusami. Jeden ma 
oszczędność dużą ponad prze­
widzianą normę — tak że zo­
stawia na pompie nadwyżkę, a 
drugi się martwi czy mu sa­
mochód oszozędzi, bo też mu są 
miłe pieniądze za oszczędność 
paliwa. Przydziały autobusów 

są różne. Nie wiem, jakie są 
na to kryteria, a może trzeba 
mieć dobre znajomości? Nie 
dotyczy to tylko tej zajezdni, 
w której pracuję, a dotyczy 
wszystkich naszych zajezdni. 
Również nie pisizę tego złośli­
wie,' ale błędy zdarzają się w 
każdym systemie rządzenia. 
Druga ważna sprawa pod 
względem oszczędności. Cho­
dzi mi o to, by pod­
kreślić nieuczciwość kierow­
ców, którzy przed czasem ucie­
kają z pętli w godzinach szczy­
towych, po to, by mieć mniej­
sze obciążenie pasażerami. 
Drugi za nim co chce uczciwie 
pracować i na czas odjeżdżać x 
z pętli bierze cały ciężar pasa­
żerów na siebie, ma autobus 
przeładowany, nie dość, że się 
męczy to z oszczędnością wy­
chodzi minimalnie lub na mi­
nus. Dlatego są te różnice w 
oszczędnościach. Następna 
sprawa w godzinach szczyto­
wych to brak przed autobusem 
jednego lub dwóch planowych 
autobusów na linii. Kierowca 
np. nr 139/5 nie ma przed so­
bą autobusu, ma obciążony au­
tobus — znów większe zużycie 
paliwa. Tego się nie bierze po 
rozwagę. Regulator nie wyj­
dzie z punktu i nie powiadomi 
kierowcy, że przed nim brak 
autobusu, bo mu się nie chce. 
Są tacy kierowcy, którzy przy­
spieszają na trasie po to, by 
trzymać się poprzednika, licząc 
na to że oszczędzą paliwo.

Uważam, że aby uniknąć 
tych nieporozumień, najuczci- 
wiej byłoby za oszczędność pła­
cić zbiorowo to jest forma naj­
bardziej demokratyczna. Nie 
ma lepszych, nie ma cwania­
ków i ważnych, że ma plecy 

w rządzie. Taka forma płac 
była stosowana w WPK 
Gdańsk, kiedy ja tam praco­
wałem. Nie będzie tego, że 
nadwyżki będą zostawiane na 
pompie — chyba się Jeż na 
tym znamy i o tym wiemy, 
tylko głośno nie mówimy. Nie 
bójmy się tego, że na „rkaru- 
sach’’ zmaleje oszczędność w 
tym systemie płacowym za pa­
liwo, a będzie bardziej demo­
kratycznie, zmaleją ucieczki, 
paliwa ze zbiornika nikt do 
kieszeni nie będzie brat ani na 
trasie sprzedawał.

Chcę nadmienić, że każdy 
kierowca autobusu MPK wy­
konuje czynności przy silniku 
tj. sprawdza olej, smary a w 
razie braku uzupełnia go. Po­
nadto uzupełnia płyn chłodzą­
cy silnika, jeżeli go brakuje do 
granicy szczytu w układzie 
chłodzenia. Taką czynność wy­
konują wszyscy kierowcy z ty­
tułu swojego obowiązku. Na­
prawy bieżące przy silniku 
wykonuje warsztat. Podobnie 
regulacja dawkowania pompy 
wtryskowej jest robiona przez 
specjalistę. Chyba się z tym 
każdy zgodzi. Nie pomoże lek­
ka mgła — jak to mówią kie­
rowcy, jak silnik ma tenden­
cje do zużycia większej dawki 
paliwa, to zużyć ją musi.

Są linie bardziej obciążone 
przez pasażerów i mniej. Bar­
dziej obciążone tzw. linie cięż­
kie. Ale są i tacy kierowcy, 
którzy jeżdżą stale na-liniach 
lżejszych, a drudzy na liniach 
b. przeciążonych. Myślę, że na 
przydział tych linni lżejszych 
nie wpływa jakakolwiek przy­
należność — a może i te mo­
tywy są. Aby zapobiec celo­
wym ucieczkom (wcześniej­

szym odjazdom z pętli autobu­
sowej) i przyspieszaniem, na­
leży zmienić oszczędność pali­
wa z indywidualnej na zbioro­
wą. Będzie to bardziej demo­
kratycznie, uczciwie i nie bę­
dzie różnych nieprawidłowości 
ze strony kierowców, a linie 
lekkie winno się przydzielać 
starszym wiekiem kierowcom. 
W ten sposób spełni się dwa 
cele: nie rób drugiemu co tobie 
niemiłe, i chęć zysku i drugie­
go krzywda nie opłaca się.

STEFAN GIEŁZECKI

NIE WYDAJE mi Się, by 
właściwym sposobem likwida­
cji nieuczciwości niektórych 
kierowców wobec swoich kole­
gów było zbiorowe płacenie za 
oszczędności paliwa. Wiado­
me jest z doświadczenia, że 
oszczędności wtedy byłyby 
znacznie mniejsze, bo „po co 
niby mam się wysilać i lepiej 
pracować jeżeli korzystać bę­
dą wszyscy jednakowo”? I dru­
ga sprawa, czy także przepały 
wszyscy chcieliby płacić po­
równa? Argument może być 
prosty: jak demokracja to de­
mokracja. Zresztą demokracja 
nie polega przecież na całko­
witej równości płacy dla wszy­
stkich. Zresztą takie rozwią- 
nie byłoby chyba jednym z 
najgorszych, bo nie mobilizo­
wałoby do robienia oszczędno­
ści. Zgadzam się natomiast, że 
nie wszyscy są uczciwi, a pro­
blem leży chyba w tym, że jak 
sam autor listu pisze „o tym 
wiemy, tylko głośno nie mó­
wimy” Dlaczego? Czyżby bano 
się kombinatorów i obiboków. 
Nieuczciwych spośród siebie 
najskuteczniej mogą wyelimi­
nować sami kierowcy, tylko 

muszą tego chcieć. Jeżeli będą 
czekać, aż zrobi to za nich ad­
ministracja czy dyrekcja 
przedsiębiorstwa to efektów 
nie będzie. A swoją drogą, o- 
statnio trochę za często słyszy­
my o pewnych niedopatrze­
niach służb ruchu. Nawet bio- 
rąc poprawkę, że prawda leży 
pośrodku, nie może być tak, 
by regulatorka pytała kie­
rowców ile jest wozów na tra­
sie, lub czy jeździ dany auto­
bus. Dane możemy udostępnić 
zainteresowanym.

Problematyczny jest też 
wniosek, by linie tak zwane 
lekkie przydzielać tylko kie­
rowcom starszym. Zgoda, że 
oni są już wypracowani, ale 
skoro lekarz dopuszcza ich do 
pracy, a starsi kierowcy ma­
ją przecież z reguły i stawki 
płacowe większe, nie mogą 
więc na liniach „gorszych” pra­
cować tylko młodzi.

Patrząc z pozycji pasażera 
wolę osobiście, by linie, który­
mi jeżdżę najczęściej obsługi­
wali stali kierowcy. Wiem bo­
wiem; że wtedy prawie na pe­
wno autobus będzie i to pun­
ktualnie. Jest to też z korzy­
ścią dla przedsiębiorstwa, bo 
kierowcy na „swoich” wozaeh 
bardziej o nie dbają. Dowie­
dzione jest także, że kierowca 
na swoim wozie będzie miał o- 
szczędności jeżdżąc zupełnie 
uczciwie, natomiast „skoczek” 
na tym samym autobusie i tej 
samej linii ma przepał.

Jak więc widać sprawa wca­
le taką prostą nie jest. Zainte­
resowanych zapraszamy do dy­
skusji. Chociaż czy znajdzie się 
rozwiązanie syty sfakc jonują­
ce wszystkich osobiście. wąt­
pię. (fis.)
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,;UŻAS” Nr 158 — Kraków, czwartek 15 VII 1897

- Sprawa ta była tematem - poufnych narad Rad}' Miej, 
dklej między gminą- a Towarzystwem — dnia 14 1-ipca 1897 r.

Towarzystwo po dłuższej- dyskusji zgadza się przedstawić 
Radzie Miejskiej projekt kontraktu, mocą którego Rada pod 
specjalnymi wytycznymi warunkami zgadza się na przemianę 
Towarzystwa Akcyjnego „Tramwaje austriackie Krakowa 
i przedłużeń” (Tramways Austrichiens, Crac-oviae et eRteiWłonś 
societe arióaiyme) ma Towarzystwo austriackie pod nazwą 
„Krakowska' Spółka Tramwajowa” — a także na przekaza­
nie przez dotychczasowe Towarzystwo — wszystkich praw i 
obowiązków, wynikających z zawartego z gminą Krakowa kon" 
'traktu notarialnego z. dnia 25.XI.1881. cesji z dnia 13.111.1883 

-i odnośnej uchwały Rady Miasta z dnia 8.1.1881. wreszcie z 
-kontraktu notarialnego, z dnia 9.X.1896, pod warunkiem, że 
•statut Towarzystwa ułożony 'będzie w porozumieniu z gminą.

Punkt 3 kontraktu. Gmina Miasta zezwala, a mającą się 
utworzyć „Krakowska Spółka Tramwajowa” zobowiązuje się 
własnym kosztem przekształcić obecnie istniejący w Krakowie 

' linie kolei kcneiej „Most- Podgórski — Dworzec Kolei” dla 
’ ruch-u aa pomocą elektryczności tudzież wybudować dla 
' ruchu za. pomocą elektryczności w Krakowie, koleje na na­
stępujących liniach: z Rynku Głównego, liniami A-B, Szewską 
i Karmelicką do Parku Krakowskiego, od Stradomia — Die­
tla — Starowiślną — Sienną do Rynku, z Rynku wzdłuż A-B. 
B-C, Wiślną. Zwierzyniecką, ,z Rynku Sławkowską i Długą do 
Rogatki, z Rynik.u, A-B, B-C, Wiślną, Wolską do parku 
Jcrdaiia, z tym że do kosztów wzmoohienia mostu, na Ruda- 

, wie przyczyni się gmina — do .połowy rozbudować linie we­
dług planu podanego — czas trwania koncesji, to okres 45 

.lat od daty wystawienia. Po" upływie' 45 lat gmina wchodai 
i bezpłatnie j wolna od wszelkich ciężarów w posiadanie na 
własność j użytkowanie koleń, wraz, z całym urządzeniem, tak 
ruę-honjycto-jak i nieruchomych przynależności z parkiem wo­
zowym, stacją elektryczną — magazynami, remizami, budyn­
kami Technicznymi. administracyjnymi, łącznie z całym urzą­
dzeniem. Gmina więc staje się właścicielem tych urządzeń. To­
warzystwo zaś zobowiązuje się przekazać cały .majątek w sta­
nie dobrym prawidłowego użytku-zdatnym.

Towarzystwo winno przekazać cale urządzenie ze wszystkiem 
co do utrzymania i ruchu przedsiębiorstwa tramwajowego jest 
potrzebne — w stanie zdatnym do prawidłowego użycia wraz 
z funduszem ruchu i funduszem rezerwowym o ile te fundu­
sze powstały z kapitału zakładowego.

Wybrała:
MB.

— Jak myślisz —■ pyta jeden 
początkujący kierowca drugiego 

•— czy to prawda, że czarny kot 
przynosi nieszczęście?

— To zależy, czy się jest kie­
rowcą czy myszą..,

W« ulicy stoi tłum gapiów.

Podchodzi jeszcze jedna kobie­
ta i pyta:

—- Czy w tym wypadku ktoś 
zginął?

— Nie wiem. Ostatni, który 
widział, co stę stało, odszedł 15 
minut ternu...*•

*
Mąż wraca do domu z czer­

wonym śladem na czole.
— Szminka!? — woła żona.
— Ależ nie kochanie, to krew. 

Potrącił mnie autobus.
— No. masz szczęście!

8 s-s

humor
Przed komisją egzaminacyjną 

stoi kandydat ubiegający się o 
prawo jazdy. Egzaminator poka­
zuje mu znak zakazu używania 
sygnałów dźwiękowych:

— Co oznacza teji znak?
— Draga dla orkiestry!

♦
Przechodzień, który wpadl pod 

autobus, kilka dni leżał w szpi­
talu bez przytomności, wreszcie 
przyszedł do siebie i wyszeptał:

— Jestem w raju?
—- Nie najdroższy, patrz, siedzę 

przy tobie — zawołała żona.
#

Zasłużony emeryt przychodzi 
do notariusza:

— Panie rejencie, chciałbym 
uzupełnić testament. Marzę, aby 
na moim pogrzebie zagrała na­
sza orkiestra zakładowa.

— Ależ przy pana zasługach 
to się da załatwić. Proszę tylko 
wyrazić życzenie, czego by■pan 
najchętniej posłuchał..
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POZiM.aU: I. domowy rzemieslmk, 10. smaczna ryba. 11. nnę- 
sak, 12. nazwa popularnego proszku do prania, 13. rozbieżność, 
rozdzwięk, 15. kierownictwo portu, 16. miejsce zszycia, 19. wró­
żba, przepowiednia, 21. pełnomocnik przedsiębiorstwa, 25. wy­
rób wędliniarska., 26.. odtwórca filmowego „Faraona”, 28. ma­
lutki instrument muzyczny, 29. werwa, zapal, odwaga, 30. dzie­
worództwo.

PIONOWO: 2. kraina .wiecznej szczęśliwości, 3. techniczny 
plan realizacji, filmu. 4. występuje w ropie naftowej. 5. przedsta­
wicielka żeńskiegb basketu, 6. turkot, terkot, 7. drobny chrząszcz 
z rodziny' ryjkowców, jego larwy są szkodnikami rzepaku, 
8. iracki port nad Tygrysem. 9. grupa społeczna, 14 kościelna, 
17.‘postawa gimnastyczna, 18. talk lub azbest. 20. siła, moc, 
22. dodatkowa podziąłka na suwaku, 23. tworzywo .sztuczne 
otrzymywane z kauczuku. 24. usterka, wada, 27. polski kolarz 
- zawodowiec.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15
Poziomo: interpretator, powłoka, szelest, -rechot, meldunek, 

militaria. . skat, alga, krynolina, duszność, piękno-, walonk-i, 
spinacz, akompaniament,

Pionowo: Nowicki, ekonomia, plan, ekspedient, agenda, osc- 
tnik, sport; atakśja. kapryśnica,. .Gandawa, alpinizm. Gustlik, 
nokdaun, anonim, wodze, Asti.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 15 nagród*; wylo­
sowała Małgorzata Węgiel.

SANOCKIE PROTOTYPY NA 
, ULICACH STOLICY

.. Na ulicach Warszawy poja­
wiły się w październiku dwa 
nowe autobusy MZK produk­
cji Sanockiej Fabryki Autobu­
sów. Są to prototypowe egzern- 

" plarze nowej rodziny średniej 
pbjemności autobusu, której, 
podstawowa websja przezna­
czona jest na dłuższe trasy dla 
PKS, ale istnieje również wa­
riant zaprojektowany dla ko­
munikacji miejskiej o 90 miej­
scach, w tym 22 siedzące. Ten 
typ pojazdu przeznaczony jest 
w zasadzie dla miast o nieco 
mniejszym niż stolica natęże­
niu ruchu, ale nie zaszkodzą 
mu też próby w trudnych wa­
runkach warszawskiej komu­
nikacji. Nowy „autosan” wy­
posażony jest w wysokoprężny 
silnik z Andrychowa. Trzy- 
drzwiowy wóz ma ładną, no­
woczesną sylwetkę odpowiada­
jącą obowiązującym normom 
dla tęgo typu pojazdów. Jest- 
szybki i zwrotny, ma dobrą 
wentylację, a kabina kierowcy, 
zapewnia dobrą widoczność: 
Po przeprowadzeniu prób au­
tobus wejdzie do seryjnej pro­
dukcji.

SZYBKI TRAMWAJ 
DLA LUBLINA I TARNOWA

W warszawskim „Metropro- 
jekcie” opracowana została 

. koncepcja szybkiego tramwa­
ju dla Lublina, którą po wni­
kliwej ocenie ekspertów mają 
zatwierdzić do realizacji wla- 
dze miasta. Trwają tam także 
prace studialne i koncepcyjne 
nad pierwszą linią metra w 
Łodzi oraz założeniami techni­
czno-ekonomicznymi szybkie­
go tramwaju dla Tarnowa-, 
który przed wojną posiadał 

ten rodzaj transportu miej­
skiego. ale został zlikwidowa­
ny w czasie okupacji.

SZTANDAR PRACY 
DLA WARSZAWSKICH MZK

Miejskie Zakłady Komuni­
kacyjne w Warszawie — jed­
no z najstarszych przedsię­
biorstw w stolicy — odznaczo­
ne zostały Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. Uroczystość 
odbyła się w liczącej 60 lat 
zajezdni tramwajowej „Praga” 
przy ul. Kawęczyńskiej gdzie 
przy okazji pokazany został 
model wozu tramwajowego z 
nowym. oszczędnie iszem srste-

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO u__________

mem zasilania, prototyp no­
wocześniejszej wiaty dla pasa­
żerów oraz nowy typ auto­
busu miejskiego z Sanoka, o 
którym poniżej.

NA POCZĄTEK 
15 DZIUR W ZIEMI

Wywierceniem 15 dziur w zie­
mi rozpoczęto w Łodzi przygo­
towania do budowy metra. 
Trzydziestometrowej głęboko­
ści otwory pozwolą dokładnie 
zbadać warunki geologiczne, a 
następnie oprącować- techno­
logię wykonywania korytarzy, 
którymi pobiegnie trasa pod­
ziemnej kolei. Prace, zlecone 
Przedsiębiorstwu Robót 
Wiertniczych w Łodzi, mają 
trwać kilka miesięcy. Prowa­
dzone są w kilku punktach 
miasta. I choć do rozpoczęcia 
prawdziwej budowy łódzkiego 
metra jeszcze daleko, od wy­
ników wierceń w znacznym 

stopniu zależeć będzie nakre­
ślenie tempa realizacji tej 
olbrzymiej inwestycji komuni­
kacji miejskiej — drugiego po 
stolicy metra w Polsce.

TARNÓW OTRZYMA 
WYMARZONĄ OBWODNICE;

Zebrania przedwyborcze ,w 
Tarnowie były okazją do dy­
skusji m. in. nad usprawnie­
niem .miejskiej komunikacji. 
Jest to bowiem najpoważniej­
szy obok budownictwa mie­
szkaniowego problem tego 
miasta mającego archaiczny 
układ komunikacyjny. Wszy- 

dżać przez jego zabytkowe 
centrum. Powoduje to tłok, 
przeciążenie ulic, hałas i za­
nieczyszczenie atmosfery spa­
linami. W dyskusji zgłoszono 
postulaty o przyspieszenie bu­
dowy obwodnicy, która prze­
jęłaby uciążliwy ruch tranzy­
towy i zmniejszyła obciążenie 
śródmiejskiego układu komu­
nikacyjnego. Wszystko wska­
zuje na to, że jej budowa wej­
dzie do planu przyszłej 5-latki.

W STOLICY LEPIEJ 
ALE NIE ZA BARDZO

Warszawą ma otrzymać w br. 
220 nowych, autobusów i 70 
tramwajów. Ponieważ . pewną 
liczbę zużytych . „berlietów.” 
trzeba wycofać z ruchu stan 
posiadania MZK zwiększy się 
tylko o 58 pojazdów i będzie 
liczył 2170 autobusów. Jednak 
z powodu braku kierowców 
nie wszystkie autobusy mogą 

wyjechać na trasy. Bywa, że 
stoi ich ok. setki.

„IKARUS-284”^
DLA 185 PASAŻERÓW

Węgierskie zakłady podjęły 
produkcję nowego modelu au­
tobusu miejskiego „ikarus- 
-284". Zasadnicza różnica .mię­
dzy tym modelem, który jest 
na taśmach produkcyjnych już 
od kilku miesięcy, a poprzed­
nimi typami tych wozów po­
lega na umieszczeniu silnika z 
tyłu. Pozwoliło to konstrukto­
rom obniżyć podłogę i zmiej- 
szyć liczbę stopni. W ten spo­

i wysiadania na przystankach. 
Zmiany konstrukcyjne, m. in. 
wydłużenie pojazdu przegubo­
wego o 1,5 m zwiększyły po­
jemność nowego modelu do 
135 pasażerów.

DRĄŻĄ TUNELE 
I USZCZELNIAJĄ

Metro, największa obecnie 
warszawska inwestycja, reali­
zowane jest na kilku placach 
budów. Najmniej widocznym 
odcinkiem robót dla postron­
nych obserwatorów jest plac. 
na Polu Mokotowskim, bo­
wiem niemal Wszystko dzieje 
się tutaj pod ziemią. Na głę­
bokości 13 metrów pod. po­
wierzchnia gruntu górnicy z 
Mysłowic drążą za pomocą 
dwu radzieckich tarcz dwie, 
„nitki” tunelu. W ślad za tar­
czami posuwają się prace, przy 
uszczelnianiu obudowy, tuneli 
według technologii onracowa- 

nej przez, fachowców z „Me- 
troprojektu”. Odbywa się to 
powoli, bo w tych pracach nie 
można sobie pozwolić na żad- 
jią niedokładność. Do końca 
br. górnicy wykonają odcinek 
obu tuneli o łącznej długości 
ok. 500 metrów.

SZCZECINIANIE 
LUBIĄ JEŹDZIĆ NA GAPĘ

Mimo wysokich kar pienięż­
nych liczba pasażerów gapo­
wiczów w szczecińskich auto­
busach zwiększa się systema­
tycznie z roku na rok. W o- 
kresie 9 miesięcy br. kontrole­
rzy W.PK ukarali przeszło 21 
tys. pasażerów jadących bez 
ważnego biletu.

WIEJSKIE METRO 
KOLO INSBRCCKA

Podziemna komunikacja jest 
obecnie elementem wielko- 
miejskości. Ale w niedalekiej 
przyszłości metro ma trafić 
również „pod strzechy”. Stanic 
się to w malej, austriackiej 
wiosce Serfauś. niedaleko In- 
sbrucka. która liczy zaledwie 
900 mieszkańców. Jest to jed­
nak bardzo popularna miejsco­
wość turystyczna. ośrodek 
sportów zimowych, do którego 
przyjeżdżają tysiące osób. W 
obawie, aby moda na Serfaus 
nie przeminęła z powodu o- 
gromnego hałasu i spalin z 
samochodów przybyszów, wła­
dze postanowiły zamknąć wio­
skę dla samochodów, a par­
king poza miejscowością połą­
czyć z wioską i obiektami 
sportów zimowych koleją pod­
ziemną. który liczyć będzie 1.3 
km długości. Metro budowane 
będzie systemem odkrywko­
wym.

(Oprać, l-k)
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